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NIEDZIELA, 1 STYCZNIA 1928 ROKU

I W DZISIEJSZEM WYDANIU:
I St» Strońskis Dalszy Rok.
I 'śowiny i Odgłosy.
’ Z Dnia.
; Z Roku 1927 w Polsce.

J. Eustachy Czosnowaki: Bezrobotne.
M. Treters Sztuki Plastyczne.
J. Parandowskit W Koryncie.
J. Pannenkowa: Słówko o Łajdactwie 

i Cnocie.
Hindusi a Komisja Simona.
Z Kraju.
Wiadomości ze Świata.
Za Czerwonym Kordonem.
Prawo i Sąd,
S. G.: Ze Stolic Mody.
Pytania Bez Odpowiedzi.
Walka z Bezdomnością.
Towar i Pieniądz,
Sport.
Na Mapie Pogody i Ciepłoty.
Wiadomości Bieżące.
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AUTO-RADJO
Na sezon nadchodzący zaopatrzyliśmy skład nasz w najbogat­
szy wybór radjosprzątu, z wyrobów własnych polecamy aparaty 
detektorowe i lampowe od 1—8 budowanych według naj­

nowszych schematów.

nQTÄTMIF NfHA/flĆPI ^dziedziny radjotechniki-wyroby słynnych i świa- Uw I “ I IllU 11U W UO Ul towej sławy fabryk są u nas stale do nabycia, jak;

SCHALECO STANDARD-NEUTRO. Loewego aparaty z lamp, wielokr.
Detewe Radiocord Lowloss Copplery. Głośniki 20 typów. Prostowniki ano­
dowe. Słuchawki wszystkich fabryk. Kondensatory obrotowe—Selektor. Tima- 
tameter, N. S, F„ Baduf. Bestag it. p. Transformatory wielkiej, średniej i małej 
częstotliwości. Sprzęt do budowy: N. S. F. Hut‘h, Union, Hegra K. L. i t p.

ZAKŁADY RADIOTECHNICZNE WARSZAWA
nriTr\ Dnn IH“ nl. Kowosenatorska 12 (pi.Teatralny) „H U T U - K rt U J V Telefon 226-05
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TRWAŁE TANIE
śniegowce damskie z gabardL z aksamitu, wyłogami wysokie Zt 25.

• „ » „ „ niskie ( N 22.-
« „ z trykotu „Jersey” z aksamitu, wył. niskie „ W’

Kalosze męskie ciepłe . . . , . „ 12,79
a damskie w • • . - . • 11.30
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Najlepsze aparaty i 
ajnowsze płyty 
AJWIĘKSZY WYBÓR

B. RUDZKI
Rok założenia 1906 

WARSZAWA
ul. Marszałkowska Nr. 146 i 87

instrumenty muzyczne
dla

SZKOŁY, DOMU i ORKIESTRY

Najnowszy typ

WSZBCH-RÂDJO
2 (dwu) lampowy aparat 

Selektywy Model WRWJ2

ZŁ. 77.—

„WSZECH - RADJO* Warszawa
Fabryka I Biura Al. Jerozolimskie 93,

I
 tel. 205 30.

1406 
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Specjalność firmyi 
Tworzenie, zespołów muzyczn. 
Kooperatywom i związkom długotermi­

nowy kredyt.

NIEZBĘDNE w KAŽDÉM B1DRZE:
Najlepsze maszyny do pisania

WU N D E R W O O D“

Arytmometry szwedzkie 

„ORIGINAL ODHNER“

Zapisujące maszyny do liczenia 
„SU ND STRAND“

Angielskie powielacze „ELLAMS“ 
Polecamy takie: taśmy, kalki, papiery, woskowce w najlepszych gatunkach 

G. GERLACH •Warszawa-Ossolińskich 4 
4

„SPLENDID“ Chmielna M 26
NAJTAŃSZE ZRODŁO

MĘSKIEGO OBUWIA 
BUCIKI CZARNE, Chrom, zł. 39.80 
PÓLBUCIKI CZARNE, Chr. . 38.80 
BRONZOWE, Chrom. » 42.80
LAKIEROWANE „ 45.80
NA ORG. GUMIE INDYJSK. „ 47.80

DAMSKIEGO OBUWIA
NAJWYKWINTNIEJSZEGO 
W WIELKIM WYBORZE

RÓWNIEŻ

NAJTAŃSZE ŹRODŁO

ŚNIEGOWCÓW

(
WSZYSTKICH FIRM

„SPLENDID“ Chmielna të 26
1385

I
C I D A Ki 17 ï Kapy» ««tory i *• P* haftowane na tiulu, eta-
I i iu 11 |b I i t. d. ręczne maszynowe, oraz wielki i bogaty
Ä a >B. n X 1 3LB A wybór ręcznych filet, poleca w nader wytwornym guście 
FABRYKA Przejazd 9 m. 4 (przy nl, Leszno) front II-gie piętro, telefon 138-96«

1214

1856 

BRACIA HENNEBERG 
WARSZAWA

ri»

Egz od r. 1877

ZEGARKI złote i metalowe do naj­
bardziej precyzyjnych

Bižuterja wykwintna. 1541
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Z ROKU 1927 W POLSCE
PODNIOSŁE CHWILE

Dnia 28-go czerwca 1927 zwłoki 
Juljusza Słowackiego, przywiezione 
drogą morską, a następnie Wisłą do 
Warszawy i stąd koleją do Krakowa, 
złożone zostały na Wawelu,

Dnia 29-go czerwca 1927 Prymas Pol­
ski ks. Kardynał Hlond otrzymał biret 
kardynalski na Zamku w Warszawie.

SEJM I
Od czasu uchwalenia budżetu na 

rok 1927/28, t. j. cd dnia 22-go mar­
ca r. ub., pracę ustawodawczą Izb 
należy uważać za zakończoną. Już 
dnia 25-go marca, kiedy Sejm miał 
obradować w drugim czytaniu nad 
projektami ustaw samorządowych, na 
trybunie zjawił się Wiceprezes R. M. 
p, Bartel i odczytał zarządzenie p. Pre 
zydenta Rzpltej o zamknięciu sesji 
zwyczajnej budżetowej. Trwała ona od 
dn. 10-go listopada 1926 r. i uchwali­
ła budżet przed terminem ustawo­
wym, t. j. przed dniem 1-ym kwietnia.

W czasie tej sesji ważna była roz­
prawa w Sejmie 5-go lutego 1927, w 
której większość sejmowa, prawica i 
środek, poparła p. Ministra Sprawie­
dliwości w zarządzeniach, zmierzają­
cych do zamknięcia t. zw. hurtków 
wywrotowych na Kresach Północno- 
Wschodnich.

Od zamknięcia sesji budżetowej roz 
poczyna się okres 2-ch sesji nadzwy­
czajnych, a żadnej z nich nie pozwo­
lono na ostateczne załatwienie choć­
by jednego przedłożenia.

Dnia 14-go czerwca r. ub. przybył 
do Sejmu Szef Gabinetu p. Ministra 
Spr. Wojsk, ppułk. Bek i wręczył 
p. Marszalkowi Ratajowi zarządzenie 
p. Prezydenta Rzplitej, zwołujące 
Sejm na dzień 20-ty czerwca, na pierw 
szą sesję nadzwyczajną. Senat, choć 
powinien być zwołany jednocze­
śnie z Sejmem, zwołany został zarzą­
dzeniem p. Prezydenta Rzplitej z dnia 
17-go czerwca, doręczonem p. Mar­
szałkowi Senatu dnia 18-go czerwca. 
Zarządzenie to ustalało termin otwar­
cia sesji Senatu na d. 22-gi czerwca.

Na pierwszem posiedzeniu tej se­
sji, dnia 20-go czerwca, Sejm przystą­
pił do obrad nad projektem ustawy, 
uzupełniającym art, 26-ty Konstytucji 
przepisem o możności rozwiązania 
Sejmu mocą własnej uchwały. Projekt 
ten uchwalono w 2-em i 3-em czyta­
niu, poczem powędrował do Senatu. 
Sejm odbył jeszcze pięć posiedzeń, 
dnia 1-go, 6-go, 7-go, 12-go i 13-go 
lipca, poświęconych całkowicie obra­
dom nad przedłóż eniami pierwszo­
rzędnej wagi, a mianowicie projek­
tami ustaw samorządowych. Na o- 
statniem posiedzeniu tej sesji, dnia 
13-go lipca, zdołano zakończyć je­
dynie drugie ich czytanie.

Senat pierwsze swe posiedzenie od­
był dnia 24-go czerwca, załatwiając 
ratyfikację kilku umów międzynaro­
dowych. Drugie i ostatnie w tej sesji 
posiedzenie Senatu odbyło się dnia 
13-go lipca. Gdy miano przystąpić do 
obrad nad uchwalonym przez Sejm 
projektem ustawy o uzupełnieniu art. 
26-go Konstytucji, zamiast sprawo­
zdawcy zjawił się na mównicy Mini­
ster Spr. Wewn. jen. Składkowski. 
i odczytał zarządzenie p. Prezydenta 
Rzplitej o zamknięciu nadzwyczajnej 
sesji Senatu.

Tegosamego dnia o godz, 9-ej wie­
czorem przybył do Sejmu Sekretarz 
p. Prezesa R. M. i wręczył p. Mar­
szałkowi Ratajowi zarządzenie p. 
Prezydenta Rzplitej o zamknięciu nad 
zwyczajnej sesji Sejmu.

Plon sesji: Sejm zdołał uchwalić 
rezolucję w sprawie umorzenia poży-, 
czek, udzielonych przez b. rządy za­
borcze na odbudowę budynków zni-

Dnia 3-go lipca 1927 odbyła się 
w Wilnie uroczystość koronacji O- 
brazu Matki Boskiej Ostrobramskiej.

Dnia 16-go października 1927 od­
była się we Lwowie uroczystość 
40-lecia kapłaństwa i 25-lecia arcy- 
pasterstwa ks. Arcybiskupa Józefa 
Teodorowicza,
SENAT
szczonych w czasie wojny, lecz 
wszystkie projekty ustaw, uchwalo­
ne przez Sejm, spoczywają do dziś 
dnia w aktach, gdyż nie mógł ich u- 
chwalić Senat wobec zamknięcia sesji.

Dnia 2-go sierpnia odbyła się u p. 
Marszałka Rataja narada przewodni­
czących polskich klubów sejmowych 
na której postanowiono złożyć na rę­
ce p. Marszałka wniosek, opatrzony 
podpisami Klubów: Zw. L. N., Ch. 
Dem., P. S. L.-Piast, N. P. R., P. P. S. 
i Wyzwolenia, domagający się zwo­
łania nowej nadzwyczajnej sesji Sej­
mu. Wniosek ten został przez p. Mar­
szałka Rataja przesłany p. Prezyden­
towi Rzplitej dnia 27-go sierpnia, a 
zatem, zgodnie z ąrt. 25-ym Konsty­
tucji, otwarcie sesji powinno nastą­
pić w ciągu dni 14-tu, t. j, dnia 10-go 
września. I rzeczywiście dnia 7-go 
września ukazuj« się zarządzenie p. 
Prezydenta Rzplitej o zwołaniu nad­
zwyczajnej sesji Sejmu, ale... od 13-go 
września, a dnia 10-go zarządzenie 
o zwołaniu nadzwyczajnej sesji Sena­
tu, lecz... od 22-go września. Oba 
zarządzenia stoją w sprzeczności z 
art, 25-tym Konstytucji. Toteż dnia 
13-go tego miesiąca udają się Mar­
szałkowie p. Rataj i p, Trąmpczyński 
do p. Prezydenta Rzplitej, któremu 
przedstawiają tę nieprawidłowość.

Pierwsze posiedzenie Sejmu odby­
ło się dnia 19-go września, załatwio­
no na niem w drugiem czytaniu pro­
jekt ustawy o pomocy dla powodzian 
Małopolski, poczem jednomyślnie 
(wstrzymał się od głosowania jedynie 
członek Partji Pracy) powzięto uchwa 
łę, uchylającą rozporządzenie p. Pre­
zydenta Rzplitej o prawie prasowem, 
które jednak, pomimo tej uchwały, 
obowiązuje do dnia dzisiejszego.

Następne posiedzenie wyznaczo­
ne zostało na 20-ty września. Ledwie 
się jednak zaczęło, zjawił się Wice­
prezes R. M. p. Bartel i odczytał 
zarządzenie p. Prezydenta Rzplitej 
o odroczeniu Sesji na dni trzydzieści 
t. j. do dnia 20-go października. Tym­
czasem dnia 19-go października se­
kretarz p. Prezesa R. M. złożył w biu 
rze Sejmu zarządzenia p. Prezydenta 
Rzplitej o zamknięciu nadzwyczajnej 
sesji Sejmu i Senatu.

Senat w ciągu tej sesji nie zdołał 
odbyć ani jednego posiedzenia.

Wreszcie Rząd staje przed koniecz 
nością zwołania, zgodnie z art. 25-ym 
Konstytucji, obu Izb na sesję zwy­
czajną budżetową. Dnia 25-go paź­
dziernika sekretarz p. Prezesa R. M. 
wręcza zarządzenia p. Prezydenta 
R.zplitej zwołujące Sejm i Senat od 
31-go października. Pierwsze i ostat­
nie posiedzenie Sejmu odbyło się 
dnia 3-go listopada. Przed porząd­
kiem dziennym zabrał głos Wicepre­
zes R, M. p. Bartel i odczytał zarzą­
dzenie p. Prezydenta Rzplitej o odro­
czeniu Sejmu do dnia 28-go listopada, 
t. j. dnia, w którym wygasają manda­
ty posłów i senatorów. Senat nie ze­
brał się wcale. Zwołanie sesji zwy­
czajnej było tylko sztuczką.

Dnia 28-go listopada sekretarz p. 
Prezesa R. M. złożył w Prezydjum 
obu Izb zarządzenie p. Prezydenta 
Rzplitej o rozwiązaniu Sejmu i Sena­
tu, z powodu upływu czasu, na który 
zostały wybrane.

USTAWODAWSTWO
Uniemożliwienie pracy Sejmowi i 

Senatowi, a przedtem uchwalenie 
przez tesáme Izby dnia 2-go sierp­
nia 1926 r. ustawy o upoważnieniu 
Prezydenta Rzplitej do wydawania 
rozporządzeń z mocą ustawy, skupiło 
w roku ubiegłym całą prawie pracę 
ustawodawczą w ręku Rządu.

Z ustawy z dnia 2-go sierpnia 1926 
r. korzystano szczodrze. Podczas gdy 
Sejm w ciągu roku ubiegłego uchwa­
lił zaledwie 28 przedłożeń (w tem ra­
tyfikacji umów 18 i drobnych 5), p. 
Prezydent Rzplitej wydał 223 rozpo­
rządzenia z mocą ustawy.

W tej liczbie niewątpliwie znaj­
duje się całe mnóstwo spraw mniej 
ważnych, ale znajdują się rozporzą­
dzenia pierwszorzędnego znaczenia, 
m. in. i rozporządzenie z dnia 17-go 
marca o komercjalizacji przedsię­
biorstw państwowych, 26-go marca 
o monopolu spirytusowym, 24-go 
kwietnia o rozbudowie miast, 10-go 
maja o prawie prasowem, 27-go

czerwca o Powszechnym Zakładzie 
Ubezpieczeń, 7-go lipca o prawie 
przemysłowym, 11-go lipca o za­
ciągnięciu krótkoterminowej pożycz­
ki zagranicznej, 15-go lipca o Izbach 
Przemysłowo-Handlowych, 17-go 
sierpnia o państwowym podatku prze 
myślowym, 28-go sierpnia o rzeczo­
wych świadczeniach wojennych, 3-go 
września o scalaniu gruntów, 13-go 
października o planie stabilizacyjnym, 
zaciągnięciu pożyczki zagranicznej, 
o stabilizacji złotego, 5-go listopada 
w sprawie zmiany ustroju pieniężne­
go, o zatwierdzeniu zmian w statucie 
Banku Polskiego, 24-go listopada o ubez 
pieczeniu pracowników umysłowych.

Pozatem cały szereg rozporządzeń 
zmienia ustawy obowiązujące we 
wszystkich dziedzinach życia pań­
stwowego,

O wartości i celowości rozporzą­
dzeń oraz o dalszym ich trwaniu wy­
da sąd przyszły Sejm, któremu będą 
musiały być przedłożone.

SKARB i GOSPODARSTWO
W życiu skarbowem dwie donio­

słe sprawy załatwione zostały wr. ub.
Dnia 22-go marca Sejm uchwalił 

pierwszy raz w terminie przepisanym 
budżet, zrównoważony, a nawet zam­
knięty nadwyżką 4 miljonów zł. w 
dochodach.

Dnia 13-go października w Dzien­
niku Ustaw ukazało się rozporządze­

nie p. Prezydenta Rzplitej o zaciąg­
nięciu pożyczki zagranicznej i pla­
nie stabilizacyjnym, a dnia 15-go paź­
dziernika w gabinecie p. Ministra 
Skarbu podpisano ostatnią serję do­
kumentów pożyczkowych,

W życiu gospodarczem przeważał 
spokojny i rzeczowy kierunek tak­
że ze strony Rządu, 

SAMORZĄD
W życiu naszego samorządu rok 

1927 minął pod znakiem wyborów, 
przeprowadzonych na obszarze pra­
wi« całego Państwa w gminach miej­
skich i wiejskich. Sejm i Senat nie 
miały możności, wobec ciągłego i ce­
lowego odraczania lub zamykania se­
sji, uchwalenia projektów ustaw sa­
morządowych. Wybory jednak prze­
prowadzono na podstawie starych,

różnych dla dzielnic Rzplitej przepi­
sów, z wielką szkodą dla gospodarki 
samorządowej. Pięcio przymiotniko­
we głosowanie i proporcjonalność 
wprowadziły w większości wypadków 
ludzi nieodpowiednich i do pracy 
samorządowej nieprzygotowanych, 
a na Kresach z ludnością mieszaną 
wyrządziły nieobliczalne straty dla 
polskości. 

WIĘZIENI A—TŁUMIENIA—NAPADY
Nowy Rok 1927 zastał jeszcze w 

Wilnie, w więzieniu na Antokoiu, je­
nerałów Rozwadowskiego i Zagór­
skiego, wywiezionych z Warszawy 
dnia°29-go maja 1926 r., gdyż jen. Mai 
czewski został zwolniony wcześniej,

W rocznicę oswobodzenia Lwowa, 
dnia 12-go stycznia r. ub., Senat, po 
sprawozdaniu sen, Kiniorskiego, u- 
chwala na podstawie petycji lwow­
skiej wniosek w sprawie zwolnienia 
z więzienia obrońcy Lwowa jen. Roz 
wadowskiego. Dnia 1-go maja dorę­
czono w więzieniu jen. Rozwadow­
skiemu akt oskarżenia, zarzucający 
mu nadużycia służbowe. Dnia 18-go 
maja, o godz, 5-ej rano, zjawia się w 
celi jen. Rozwadowskiego prokurator | 
i kilku wojskowych i odstawiają go 
do pociągu Warszawskiego. Wieczo­
rem jen. Rozwadowski był już w War 
szawie. Z Dworca udał się do Bel­
wederu, skąd, po rozmowie z Pre­
zesem R. M. p. Piłsudskim, wypu­
szczony został na wolność. Rozpra­
wa, która miała się odbyć w grudniu 
jest odłożona na początek r. 1928, z 
powodu poważnej choroby Jenerała,

Pozostał jen. Zagórski.
Dnia 6-go maja pozwolono jen. Za­

górskiemu na wzięcie udziału w po­
grzebie matki w Warszawie, a po po­
grzebie wprost z Powązek odstawio­
no jen. Zagórskiego do więzienia na 
Dzielnej, a stamtąd do Wilna.

Dnia 7-go sierpnia, wedle doniesie­
nia Gabinetu Ministra Spr. Wojsk., 
został jen. Zagórski pod ochroną od­
stawiony do Warszawy, gdzie miał 
stanąć do raportu u p. Prezesa R. M. 
i Ministra Spr. Wojsk. Z Dwoi ca 
Wileńskiego udał się w .towarzystwie 
dwóch oficerów do miasta i, wedle o-

wego doniesienia Gab, M. S. Wojsk,, 
na Krakowskiem Przedmieściu wy­
siadł. Od tej chwili wszelki ślad po 
jen. Zagórskim zaginaj, a śledztwo 
nie dało żadnych dotychczas wyni­
ków.

W roku ubiegłym organizacje na­
rodowe, w działalności swej zwró­
cone przeciw wywrotowej robocie 
przede wszystkiem komunistycznej, 
spotkały się z prześladowaniami.

Dnia 14-go maja do lokalu Straży 
Narodowej w Warszawie wtargnęli 
funkcjonariusze policji politycznej, 
przeprowadzili rewizję, i aresztowa­
li wszystkich obecnych. Dnia 21-go 
maja Minister Spr. Wewn, jen. Skład 
kowski, na podstawie art. 4-go Tym­
czasowych Przepisów o Stowarzyszę 
niach, zawiesił organizację Straży Na­
rodowej na całym obszarze Państwa, 
uzasadniając to zarządzenie przekro­
czeniem przez Straż Narodową ram 
działalności, zakreślonej przez sta­
tut. Ostatni więzieni członkowie Stra 
ży wypuszczeni zostali na wolność 
dnia 2-go czerwca.

W pierwszej połowie października 
zarządzone zostają we Lwowie rewi­
zje u szeregu działaczy Obozu Wiel­
kiej Polski, Dnia Ii-go października 
odbywa się trzecia z kolei rewizja w 
lokalu O. W. P., po której lokal o- 
pieczętowąno. Tegosamego dnia Dy­
rektor Policji, p. Reinländ-er, wzywa 
do siebie przedstawicieli O. W. P-, 
którym odczytuje swe zarządzenie o 
zawieszeniu działalności O. W. P. we 
Lwowie, na podstawie rozporządzenia 
cesarskiego z roku 1854. Dnia 15-go 
października Wojewoda Lwowski p. 
Dunin-Borkowski zawiesza działal­
ność O. W. P. na obszarze całego Wo
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Cierpliwość ludzi wiejskich jest 
przysłowiowa. Mimo to para młodych 
jeszcze ludzi, siedzących na weran­
dzie dworu i czytających, przy ukry­
tej pod kloszem świecy, przywiezio­
ne przed chwilą gazety i listy, sycza­
ła gniewnie. Widocznie, również 
przysłowiowa, dokuczliwośćkomarów 
przemogła ludzką, dziedziczną cnotę.

— Źe też człowiek nigdy spokoju 
mieć nie może — zawołał mężczyz­
na, potężnym klapsem uśmiercając 
brzękliwego szkodnika. Taki wie­
czór...

— W samej rzeczy, cudowny — 
przyznała kobieta.

Powrócono do przerwanego zaję­
cia. Zapisane i zadrukowane karty, 
szerszym powiewem dalekiego świa­
ta, objęły całkowicie myśli miesz­
kańców odludnego zakątka. Pani prze 
rzucała gazety, pan, zjeżywszy brwi, 
pochłaniał jakiś niezbyt długi list. 
Snąć treść otrzymanego pisma mu-

siała być niezwykła, gdyż dwukrot­
nie koperta znalazła się w rękach a- 
dresata, który, sprawdziwszy tożsa­
mość wypisanego nazwiska: Henryk 
Wielbski, mozolił się nad rozwiąza­
niem psychologicznej zagadki. Za­
wartość krótkiego listu musiała być 
brzemienna materiałem do rozważań, 
gdyż towarzyszka zadumanego rzu­
ciła niechętnie.

— Czemuś taki nieswój? Przy­
krość?

— Nie.
— Nazywasz chwilę odbierania 

poczty otwieraniem okna. Rzucasz 
się zwykle chciwie na gazety. Cóż to 
za list?

— E, nic...
— Tajemnica?! Coś nowego! Do­

tąd mówiliśmy sobie wszystko,..
— Tak. I podobnie zawsze postę­

pować będę. Są jednak cudze spra­
wy, choćby i honorowe...

— Rzeczywiście.
Od owej chwili jakaś obca nuta 

wkradła się pomiędzy to szczelnie 
złączone stadło.

Nazajutrz pan Henryk jeździł na 
pocztę po jakąś niewielką paczkę, 
przyczem przywiózł ciekawą wido­
kówkę. wysłaną aż... z Włoch.

— Czytałeś? —- zapytała żona.
— Nie...
— Czemu?
— Do ciebie wszak adresowana,,.
— Przecież to pocztówka? No. no 

dyskrecja. Otóż Jula mi donosi, że 
wyszła za mąż...

— Za kogoż? Jak?,.. Rozwód?
— Słuchaj:
— Kochana Miniu! Niech Cię to 

nie dziwi, przyjęłam ńakoniec propo­
zycję pana Antoniego. Dobrze mi z 
tem. Trudno zapisać się do bractwa 
bezrobotnych. Ładnie jest. Kiedyś na- 
piszę. Ściskam Cię z serca, serdecz­
ności Panu Henrysiowi. Twoja Jula 
Żbicka,

— Masz! Tyle wiem, co i ty... Na­
myśliła się. Wszak Żbicki, to pierw­
szy jej konkurent, gdy jeszcze była 
panną,

_ Ciężko jednak się obyć z temi 
zwyczajami... Niby wczoraj wycho­
dziła za Józia...

— Niby dziś wyjechała od nas na­
sza letniczka, kobiecina o przesta­
rzałych pojęciach nierozerwalności 
więzów sakramentu... zbiedzona o- 
fiara lekkomyślnego Józia. Niezwyk­
łe, niezwykłe!

! — Coś niesamowitego —. wybuch­

nął, Niczem i nikomu już wierzyć 
nie można.

— Masz słuszność.
— Chyba po tem już mnie nic zdzi­

wić nie zdoła. Niema dziś trwałych 
przekonań, niema pewnych uczuć.

— Jakto, a nasze?
— My? Jesteśmy nieaktualne typy, 

lecz kto to wie?.,.
— Hm, kto to' wie... .
Jednak pewne wrażenia z bi«giein 

czasu dopiero utrwalają się •w<umT' 
słowości ludzkiej, w postaci sil»eŚ° 
osadu. W pogodnej atmosferze .ví°“ 
wieckiego dworu błądził fałsz 1akte- 
goś nieswojskiego tu tonu. tienryK 
przesiadywał godzinami samotnie. - 
dosobnienie zaś, zbawienne dla ludzi 
o bogatej treści jaźni, na większość 
śmiertelników działa niekorzystnie. 
Pani Marja ze zdumieniem śledziła 
obce jej, w usposobieniu męża, obja­
wy.

Pozornie Lipowce były siedliskiem 
stadła najdoskonalszego, podobnie 
jak sierpniowa uroda otaczającego 
dwór parku wyglądała równie nie­
pokalana, jak w czerwcu, w czasie 
pobytu przyjaciółki gospodarstwa, pa 
ni Julji z Jańskich Musie wieżowej. 
Państwo Wielbscy, zajęci codzienne-

jewództwa Lwowskiego, poczem po­
dobne zarządzenia wydali Wojewo­
dowie Stanisławowski i Tarnopol­
ski.

Także i rok 1927 nie był, niestety, 
pozbawiony ponurych i hańbiących a 
bezkarnych występów łotrzyków, na­
padających gromadą na pisarzy i dzień 
nikarzy występujących przeciw obec 
nym rządom.

Dnia 8-go września siedmiu zbi­
rów napada na ul. Grójeckiej na po­
wracającego do domu red. Mostowi­
cza. Biją go do utraty przytomności, 
wywożą za miasto, znowóż biją i po­
rzucają, oświadczając, że jest to zem­
sta za pisanie o P. Prezesie R. M. Ani 
jeden z nich nie został ujęty.

Dnia 23-go grudnia trzech łotrów 
uwozi podstępnie za miasto znako­
mitego pisarza Adolfa Nowaczyńskie 
go i tam go katuje.

POLITYKA ZAGRANICZNA
Rok 1927 zaczął się, po niepo-, 

myślnem załatwieniu sprawy twierdz 
wschodnich niemieckich w Genewie, 
w grudniu 1926, ostremi wystąpienia­
mi niemieckiemi w sprawie zmiany 
granicy polsko-niemieckiej, uwieńczo. 
nemi nawet oświadczeniem Kancle­
rza Rzeszy p. Marx'à i mową hr. 
Westarpa w Reichstagu 3-go lutego» 
1927, a wreszcie przerwaniem roko­
wań handlowych przez Niemcy 9-go 
lutego 1927. Lekkomyślne te wystą­
pienia, związane z wejściem Deutsch-, 
nationale w skład Rządu z końcem 
r. 1926, wywołały nacisk p. Cham-' 
berlain'a i p. Bríanďa na p. Strese-, 
mann'a w Genewie podczas posie-, 
dzenia Rady Ligi w początku marca 
1927 i zapowiedź odnowienia roko­
wań po rozmowie p. Stresemann a z 
p. Zaleskim, Istotnie w połowie r. ub. 
w rozmowach p. Rauscher a P°sła 
Niemieckiego w Warszawie z M. S.. 
Z. przygotowano dalszy bieg ioko- 
wań a po podróży p. Jackowskiego 
do Berlina w listopadzie ub. r* 
szyły one z miejsca pod nowem kie-, 
rownictwem p. Juljana Twardow-, 
skiego i p. Hermesa. . \

Zamordowanie Posła Sowietów, 
Wojkowa na dworcu w Warszawie 
dnia 7-go czerwca 1927 wywołało na­
pięcie stosunków, trwająca kilka ty­
godni, a zakończone w jesieni przy-; 
jazdem nowego Posła p. Bogomoło

Ńa Zgromadzeniu Ligi Narodów 
we wrześniu 1927 zgłoszony został; 
przez Polskę wniosek w sprawie za­
bezpieczenia pokoju, który jednak, 
został sprowadzony po okrojeniu je­
go treści do uchwały bez znaczenia 
prawnego i rzeczywistego.. .

Na posiedzeniu Rady Ligi w grud­
niu 1927, w którem uczestniczył 
Prezes R. M. i p. Minister Spr. Zagr., 
załatwienie zatargu Polski z Litwą, 
zaostrzonego od września z powoau 
spraw szkolnych, dokonane zosta o w 
drodze uchwały, która. rozumnie 
przeprowadziła wyrzeczenie się przez 
Litwę t. zw. stanu wojny, stwierdzi- 
ła zobowiązanie Polski, iż nie naru­
szy całości obszaru i niezależności 
politycznej Litwy, ale przez niepo­
trzebną wzmiankę, iż w niczem me 
narusza spraw, w których oba Rzą­
dy mają odmienne poglądy, oraz za­
znaczenie w sprawozdaniu, iż odno­
si się do Wilna, stworzyła nową jak-, 
by niejasność prawną w sprawie 
należności Wileńszczyzny do.Polski,, 
co dało p. Waldemarasowi odskocz­
nię do nowych twierdzeń ^ tym kie­
runku, a nawet do zupełnie niedo­
rzecznych prób wmawiania, iż u- 
chwała Rady Ligi znosi postanowienie 
Rady Ambasadorów z -pygo n1^rc.a 
1923 o granicach wschodnich Polski.

Towar i str* 5-ta

mi czynnościami odbudowy powojen-' 
nej, mogH. sobie pozwolić na zbyt­
kowne bujanie myślą w dziedzinie 
obcych i® zagadnień jedynie ’^hwi- 
lach walnych. Życie gięło ich ku zie­
mi. .... . , 3.— Mój mąz i ja tworzymy jedno*— 

wiała zazwyczaj pani Marja. My- 
ślimy gfośno, a źe się nigdy nie roz- 
stajemy...

— Życie towarzyskie na wsi podu­
padłe — powtarzał pan Henryk. —, 
Za moich lat młodych twierdziłem 
chętnie: gość nie w potę* W samej 
rzeczy gość często przeszkadzał. 0- 
becnie każdy siedzi w swojej norze. 
Najmilsi zawsze bywali sezonowi go­
ście, możebyśmy tak...

— Zaprosili kogo? — dokończyła 
kiedyś. Nie. Wyznam ci, że po do­
świadczeniu z Julcią mam dość...

— Ciężyła ci?
— Nie. Lecz pocóż w dzisiejszych 

zawiłych czasach wprowadzać obcy 
nam duchowo pierwiastek, do nasze­
go życia?

— Najlepiej* zerwać ze wszystki­
mi —i ironizował.

(D. c. n.).
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DALSZY ROK
W nowy rok 1928-my wkracza 

kraj nasz w zrozumieniu jeszcze nie- 
dostatecznem, ale w każdym razie 
coraz powszećhni-ejszem i coraz do- 
kładniejszem, przełomu, który się 
zaczął przeszło półtora roku temu w 
maju 1926, a którego zakres jest 
szerszy, na dłuższy czas zatoczony, 
a zarazem więcej w sobie kryjący 
'niepewności, niż pospolicie mnie- 
• mano.

Trafna ocena i widzenie rzeczywi­
stości są zawsze pożyteczne. Nie 
■ trzeba przeto mroczyć sobie zjawisk 
îuproszczeniami. W ocenie naszej te­
raźniejszości istotnym pierwiastkiem 
jest stwierdzenie i określenie różno­
rodności czynników uczestniczących 
w przewrocie i w przełomie.

1 Wśród uczestników i zwolenników 
przewrotu jest spory zastęp ludzi z 
przekonania i szczerze dążących do 
wzmocnienia Państwa. Liczba szcze­
rze do tego dążących znacznie prze­
wyższa wśród nich liczbę rzeczywiś­
cie rozumiejących co naprawdę Pań­
stwo wzmacnia. Ale to pewna, że 
słabość i rozlazłość zarówno naszego 
ustroju jak naszych władz państwo­
wych w poprzednich latach siedmiu z 
górą mogła zrodzić pragnienie cze­
goś innego, a nawet przeświadczenie, 
iż przez wprowadzenie biegu spraw 
w stan przełomu będzie można dojść 
do pożądanego wzmocnienia. Jedni z 
nich przeto, raczej nieliczni, dokład­
nie rozumiejąc co wzmacnia a co nie, 
zwracają uwagę głównie na objawy 
dodatnie w porównaniu z poprzed­
nimi, a objawy ujemne uważają, czę­
sto bardzo niesłusznie, za podrzędne, 
albo uniesieni jednostronnością przy­
mykają na nie oczy, albo nawet zda­
ją sobie z nich sprawę i są nimi za­
niepokojeni lub zgoła rozczarowani, 
dochodząc czasem aż do wątpliwości, 
czy rachunek objawów dodatnich i 
ujemnych nie przechyla się w złą 
stronę. Inni, może najliczniejsi, za­
dowalają się ogólnem przeświadcze­
niem, iż trzeba, aby było inaczej niż 
poprzednio, a jak to zrobić, to już 
nie ich głowa, lecz kierowników lub 
kierownika, któremu ufają, i ten ro­
dzaj uczestniczenia w przełomie jest 
niewątpliwie po ludzku najbardziej 
zrozumiały, ale wcale nie najbardzie’ 
twórczy w życiu obywatelskiem. Inni 
wreszcie, nie najliczniejsi lecz najwi­
doczniejsi, nawet w szczerem dąże­
niu do wzmocnienia Państwa lecz w 
nietrafnem rozumieniu dróg do tego 
wiodących, okazują jednak nadmiar 
pewności siebie, zawziętości, jedno­
stronności, a przedewszystkiem lek­
ceważenia praworządności, brnąc w 
błędy gorsze niż te, które radziby 
tępić. Więc są jeszcze znaczne od­
cienie nawet w tej sporej grupie, któ­
rej można przyznać szczere dążenie 
do wzmocnienia Państwa, co ich zre­
sztą nie zwalnia od zarzutu jedno­
stronności lub przymykania oczu na 
równoczesne zło lub bardzo kiepskich 
działań w dobrych chęciach.

Jest również grupa działaczów, z 
niektórymi członkami Rządu na cze­
le, która główną wagę kładzie na 
wzmocnienie Państwa od podstaw go­
spodarczych. Ta część działalności 
jest, sama w sobie, niewątpliwie naj­
bardziej dodatnia i daje już wyniki 
uchwytne. Zarówno ci z uczestników 
przewrotu i przełomu, którzy na tej 
drodze starają się go zwrócić ku do­
bremu, jak i ci z przeciwników prze­
wrotu, którzy chętnie uznają wszy­
stko co jest w tej dziedzinie dodat­
nie, nie mogą nie zdawać sobie spra­
wy, że praca ta nie odbywa się pod 
szklaną osłoną w bez-piecznem oder­
waniu od całości zjawisk, które, prze­
ciwnie, mocno ją podmywają i o- 
graniczają.
' Są wreszcie uczestnicy przewrotu 
i przełomu, w których glos sumienia 
i dobra wola są znacznie mniej ży­
we niż chęć, by być na wozie, który 
właśnie jedzie, a nie obok lub pod 
nim. Ci właśnie czepiają się jednej, 
także nadmiernie rozwiniętej, dąż­
ności twórców przewrotu, mianowi­
cie utrwalenia swej władzy wszelki­
mi sposobami, prawem i lewem a na­
wet raczej lewem i prawem, wprzę- 
gając się w ten pociąg z hukiem i 
rozpychaniem się łokciami, a bez żad­
nej głębszej troski o Państwo. Tych 
jest zastraszająco dużo.

Dość zabawne widowisko dają spo­
re rzesze ludzi, którzy wcale nie u- 
czestniczyli w przewrocie, ale teraz 
naciągają do czego innego przyzwy­
czajone nogi, aby mu dotrzymać kro­
ku, choćby na skrawku drogi lub w 
rowach, czasem w dobrej wierze, że 

\ ciągną za poły i chronią przed wy­
kolejeniami, a czasem z pociągu do 
posuwania się z wiatrem.

Szczególnj,3 jednak zajmujące są 
grupy wyczekujących jutra jako spad­
kobiercy dnia dzisiejszego. Ten wy­
gląd mają grupy lewicy. Wszystkie 
one, bez wyjątku, poparły bardzo

NOWINY 8 ODGŁOSY

WIADOMOŚCI Z POLSKI
Oprócz p-odanego wczoraj doniesienia Ti- 

mesa o napadzie na Nowaczyńskicgo war­
to zajpoznać się z doniesienietn urzędowej 
angielskiej Ajencji Reutera, zamieszczoflem 
w dziennikach angielskich z 27-go grud­
nia 1927, a dccierającem do mil jon ów czy­
telników

Brzmi ono njp. w wielkim dzienniku 
Daily Telegraph z 27-go ub. m.

— Późnym wieczorem w piątek trzech 
ludzi, z tych jeden- w mundurze starcze­
go przodownika policji, odwiedziło p. No­
wa czyńskiego, autora dramatycznego, któ­
ry jest znany ,ako czołowy publicysta pra­
wicowy z Ostrych artykułów polemicznych 
,'-kierowanych przeciw obecnym rządo n. 
Po wykazaniu się urzędowein wezwaniem 
p. Nowaczyńskiego do Prokuratorri, zawie­
ziono go taksówką za miasto, g^zie go 
wyciągnięto z samochodu i bito gruibemi 
kijami i kolbami rewolwerów. Przypusz­
czalnym zamiarem oprawców było utopie­
nie p. Nowaczyńskiego w -pobliskim stawie, 
dokąd go już zaczęli wlec lecz wstrzyma­
ni obecnością przypadkowego świadka prze­
straszyli się i szybko wskoczyli do samo­
chodu.

Zdrowie p. Nowaczyńskiego zostało po­
ważnie zagrożone i grozi mu utrata oka.

Dwa dzienniki prawicowe, które odma­
lowały całe wydarzenie w wyrazistych bar­
wach, piętnując podobne postępowanie ja­
ko meksykańską metodę zwalczania prze­
ciwników oraz wykazując, że musi ono 
$’łą rzeczy doprowadzić do odwzajemnia­
nia sic w tensam sposób, uległy konfiska­
cie, Wystąpiono również przeciw dzienni­
kowi soc:alistycz.nemu Robotnikowi, który 
krytykował zachowanie się jednego niższe­
go urzędnika policyjnego.

Wszystkie dzienniki bez wyjątku potę- 
rróają napad, którego ofiarą padl p. Nowa. 

? czyński. a w kołach rządowych oświadcza­
ła, że rozipoicznie się energiczne badan,a 
i że bandyci, którzy dokonali napadu, zo­
staną surowo ukarani.

JEN. NIESSEL
Na czele obecnych odznaczeń wojsko­

wych we Francji, ogłoszonych 28-go ub. m., 
znajdu’e się wzmianka:

— Wielki Krzyż Le gji Honorowej; jen. 
Niessel członek Wyższej Rady Wojennej. 
43 lat służby, 21 kampanji wojennych, 2 ra­
ny, 2 wzmianki w rozkazach wojennych

Jen, Niessel stał nr zez parę lał na czele 
Francuskiej Misji Wojskowej w Polsce i że 
•'•dobył sobie wielka cześć u nas jako zna­
komity znawca wojskowości, stanowczy 
zwolennik ładu, wielki przyjaciel Polski.

TELEFON POLSKA-NIEMCY
BERLIN, 31.12. PAT. Izba handlowa i 

przemysłowa w Berlinie ogłasza, że z dniem 
10-tym grudnih r. b. dopuszczonych zosta­
ło do komunikacji międzypaństwowej tele­
fonicznej pomiędzy Polska a Niemcami o- 
koło 30 miejscowości w Niemczech, a w 
Polsce 16.

JĄTRZĄCA NAPAŚĆ
PRAGA, 31.12. PAT. Nar o dni Li­

sty zamieszczają w dwóch ostatnich 
wydaniach b. obszerne artykuły p. t.: 
Podwójna Twarz, W Pradze i na 
Granicach. Oba artykuły są w bar­
dzo ostrej formie atakiem, skierowa­
nym przeciwko posłowi polskiemu 
do Parlamentu Czechosłowackiego 
dr. Wolfowi. Niepodpisany autor ar­
tykułu zarzuca posłowi, że w Pradze 
prowadzi on politykę lojalności i u- 
godowości, podczas gdy na Śląsku on 
i jego zwolennicy są najostrze:szymi 
przeciwnikami Państwa Czechosło­
wackiego. Takie postępowanie, jak

twierdzi pismo, jest niezgodne z ży­
czeniami Polaków na Śląsku, którzy 
życzą sobie spokoju, a jedynie ko­
ła przewódców, prowadzących poli­
tykę antyczechosłowacką, nie dbają 
o to, iż ofiarą ich postępowania jest 
polski lud. Na rodni Listy wyjaśniają, 
że celem ich nie jest budzenie jakich­
kolwiek niesnasek czy też występowa 
nie przeciw mniejszości polskiej, lecz 
uważają za swój obowiązek zwró­
cić uwagę publiczną Czechosłowa­
cji na dwulicową politykę urzędowe­
go przedstawiciela czechosłowackie­
go bloku.

(Nanaść ta jest z gruntu niesłuszna, gdyż | wiają silnej, aniżeli to wystąpienie bezimien 
p. Wolf, działacz równie szczery jak roz- I ne i mimo zastrzeżeń bardzo jątrzące, któ- 
ważny, złożył przez •szereg lat dowody u- | re też jako takie powszechnie będzie od- 
miarkowania i roztropności, które przema- • czute w Polsce. — Red. Warsz,).

PP. S^HEINMAN-STRONG-SCHACHT
BERLIN, 31.12. PAT. W dniu dzi- 

siejszym odbyło sie w Berlinie soot- 
kanie dyrektora Federal Reserve Rank 
Stronga z dyrektorem Gosbanku (Ban­
ku Państwowego) w Moskwie Schein-

manem, przy udziale dyrektora Banku 
Rzeszy Schach*a. Rozmowa trzech 
dyrektorów trwała czas dłuższy i zwią­
zana być musiała ze sprawami finan­
sowemu Sowietów.

ROKOWANIA NIEMIECKO-LITEWSKIE
BERLIN, 31.12. PAT. Vossísche 

Ztg donosi:
— Odwiedziny Premjera Litew­

skiego p. Waldemarasa w Berlmie 
odbędą się w połowie styczn'a w 
związku z podjęciem na nowo roko­
wań handlowych niemiecko-litew- 
skich, przy którei fo sposobności 
dojdzie do bezpośrednich rozmów 
między pn. Stresemannem i WaMe- 
marasem. Rokowania handlowe nie-

rmiecko-litewsk’e poczyniły dotych­
czas małe postępy z powodu trudno­
ści politycznych i gospodarczych. 
Litwini źadają koncesyi w dziedzinie 
wywozu litewskiego mięsa i bydła 
do Niemiec i wskazują na to, że ca­
ły wywóz Litwy do Niemiec stano­
wi tylko drobny ułamek w niemiec­
kim nrzywoz;e. podczas gdy wywóz 
niemiecki na Litwę wynosi połowę 
całego przywozu litewskiego.

WOJNA BEZPRAWIEM
BERLIN, 31.12. PAT. Vossísche 

Zeitung donosi z Nowego Jorku:
— Rokowania między Rządem Frań 

cuskim a Ameryką co do traktatu, 
który dotychczas błędnie jest nazy­
wany paktem wiecznego pokoju, do­
prowadziły do wyników. W dłuższej 
rozmowie między Sekretarzem Stanu 
p. KeHogiem a Ambasadorem Fran­
cuskim D. Claudelem miały być wczo 
raj ustalone ogólne linie traktatu. 
Traktat ten ma być sformułowany

w ten sposób, aby według jego wzo­
ru Ameryka mogła zawrzeć szereg 
traktatów z innemi Państwami. Ma 
on mieć formę traktatu rozjemczego, 
w którym zawarta będzie klauzu’a, 
uznająca wojnę jako bezorawie. W 
dotychczasowych rokowaniach nie u- 
stalono, czy to ogłoszenie wojny za 
akt bezprawia zamieszczone zosta- 
n:e we wstępie do wspomniane­
go traktatu, czy też w samym tek­
ście.

SENAT GDAŃSKI
GDAŃSK, 31,12. PAT. Senatorowie par­

lamentarni delegowani do Senatu Wolnego 
Miasta z ramienia partji nacjonalistyczno- 
niemieokiej w liczbie 8-wóu zgłosdi dzisiaj 
rezygnację z zajmowanych dotychczas sta­
nowisk. Decyzję swą umotywowali senatoro­
wie nacjonalistyczni- rzekomo party jnem 
traktrwaniem sor’wy obsadzenia stanowi­
ska dyrektora Gdańskiego Szpitala Pow­

szechnego, na które to stanowisko wbrew 
oporowi nacjonalistów nienreckich powoła­
ny został lekarz, należący do niemiecko-ka- 
tolickiego Centrum. Organ Centrum, poda­
jąc powyższą wiadomość, zaznacza że przy, 
czyną nagłego ustąpienia senatorów na kil­
ka dni p-zed uniływem kadencji, była oba­
wa przed vô'ttim nieufności ze strony no­
wego Sejmu Gdańskiego.

WOJSKO CZY POLICJA 
obejście traktatu wersalskiego

GDAŃSK, 31.12, PAT. Niemieckie ajen­
cje prasowe przyniosły wczoraj wiadomość, 
że wskutek narządzenia władz wojskowych 
Republiki Południowo-Amerykańskiej Boli- 
W;i trzej oficerowie wchodzący w skład 
t zw. misji wojskowej gdańskiej oddani zo­
stali pod sad wojenny pod zarzutem zdra­
dy stanu. Jak oświadcza Danz'ger Volksťm 
me chodzi bu o urzędników gdańskiej noH- 
cji. którzy swego czasu wyjechali do BoK- 
wji w charakterze instruktorów wojsko­

wych z zastrzeżeniem dla nich prawa po­
wrotu do służby policyjnej w W. M Gdań­
sku, Wedle doniesień pism gdańskich, Rząd 
Republiki Boliwijskiej zwrócił się po woj­
nie do Rządu Niemieckiego z prośbą o wy 
słanie misji wojskowej, jednak wobec tego, 
że postanowienia Traktatu Wersal-skego na 
to nie pozwalały, przedstawiciel R^ądu Bo 
liwijskiego, za zezwoleniem L'gi Narodów 
•zwerbował do tej służby kilkudziesięciu o- 
ficerów i podoficerów gdańskiej podeji.

ZBRODNICZY RUCH ANTYFRANCUSKI
PARYŻ, 31.12, AW, Pisma omawiają ob­

szernie w związku z aresztowaniem autono 
mistów alzackich ruch autonömi-stycznv 
którv służyć miał dalekoidecym c’lom, Z 
trzech deca-tamentów utworzone miało być 
niezawi.de Państwo, aa którego czele miał

stanąć Prezydent Rządu, mającej się utwo­
rzyć Rer>"bł1:!ki, bvł już przegotowany. Mi­
nistrem Wojny miał zOstąć były pruski of 
cer Rćos, ośw'atę objąłby nauczyciel nie- 
mî©cki Rosse, Ministerstwo Sk?-bu bankier 
Fink, roln’ctwo culkíernjk Reischer.

TAJEMNICA ZAMORDOWANIA HR. MIRBACHA
WIEDEŃ, 31.12. PAT. Neue Freie 

Presse donosi z Moskwy:
— Z ogłoszonej czerwonej książki 

Czrezwyczaiki wynika, że zastrzele­
nie Posła Niemieckiego w Moskwie 
hr. Mirbacha dnia 6-go lipca 1918 r. 
dokonane zostało przez grupę człon­
ków Czrezwyczajki. Grupa ta chcia-

ła przez zamordowanie Posła pogor­
szyć stosunki niemiecko-rosyjskie i 
równocześnie usiłowała zagarnąć wła 
dzę sowiecką w swoje rece. Armaty 
były już skierowane na Kreml i tyl­
ko dzięki energji ówczesnego kierów 
nika Czrezwyczaiki Dzierżyńskiego, 
udało się stłumić powstanie.

WOJSKA JAPOŃSKIE W CHINACH
O MANDŻURIE I SZANTUNG

PEKIN, 31.12. PAT, United Presse dono­
si, że ponowne wysłanie wojsk japońskie! 
marynarki do Tien-Tsinu wywołało w tutej 
rzej onónji publicmej nadzwvcza:ne wraże­
nie. Natomiast dla kół rządowych wysła­
nie tych woisk nie było niespodzianką. Jak 
się dowiaduje korespondent United Press 
w Ministerstwie Spraw Zagranicznych ocze 
Vidą nawet zbrojnej inte-wencji Jap^nji. 
tak w Mandżurii, jak i w Szantungu. Wy­
miana zdań między Czarg-Tso-Linem i Ja-

nończylkami co dö amerykańskiej pożyczki 
dla. kolei południowo-mśndżurskie; i cń do 
zagranicznych stacyj radjowych w Chinach, 
wywołała tu silne rozgoryczenie. Peseł Ja 
nońcki zaprotestował w liście do szefa Szba 
bu Jeneralnetf-o armji Czang-Tso_Lina prze 
ciw'ko wywiadowi wyrażającemu, zarzuty 
danonji z powodu akcji ekspansji w Man­
dżurii. Protest ten, w którym iesrt mowa 
o poważnych następstwach, ma formę bar­
dzo ostrą. *■

STATEK POWIETRZNY W PUSTYNI
LONDYN 31.12. PAT. Statek powietrzny 

angielski, o którym donoszono, że zginął 
w drodze z Kairu do Bagdadu, oznalezrońo 
w pustyni na zachód od Bagdadu, Statek 
odleciał z Kairu we czwartek rano z po­
dróżnymi i poczta. Pierwsze obawy o bez- 
^■'eczeńrtwo stoiku powstały wskutak ra- 
djodpippiszy, ot-zymanej od p’lota wczora' 
nopoh’idniu. P'iôi zawiadamiał, ż» samolot 
napotkał na burzę w okolicy Ruťba. W 
•iwie Godziny potem ot-zymano następny 
-adjotelegram, zawiadamiający o orzymuso

ODCIĘCI 0
LONDYN. 31.12. PAT. Dostarczanie zapa­

sów żywności do osad i miasteczek, odcię­
tych od świata zaspami śnieżnemi, odbywa 
się w dalszym ciągu przy pomocy samolotów. 
W ten sposób zaopatrzono w ciągu dwuch 
dni ubiegłych miasteczka Paddington, Ling- 
field, Redhill, i SevenOaks, Winchester, Forn-

wem lądowaniu z powodu wyczeroania się 
zapasów benzyny. Telegram podał miejsce, 
w którym nastąpiło lądowanie. Po otrzy­
maniu tvch wiadomości wysłano natych­
miast 7 Pagdadu k"‘kn samochodów z ben­
zyna. Eben edycja ratunkowa nie zdołała 
’-drak o'inalesé samolotu. Całą noc ubie­
głą trwały poszukiwania przy pomocy 
trzech samelotńw które doniero dziś rano 
-dnałazły samolot w odmieść5 60 mil od 
Putba w kierunku Bagdadu. Wszyscy ja- 
dący samolotem cztiją się zupełnie dobrze.

gorliwie przewrót, widząc w nim 
młyn na swą wodę. A obecnie, nie 
płosząc się różnorodnością zjawisk i 
trzymając się zdała od wszystkiego 
coby je mogło w nią wciągnąć, bar­
dzo starannie ustawiają się z głów­
ną myślą o jutrze.

Dopiero, gdy się spokojnie i trzeź­
wo rozpozna tę różnorodność ludzi i 
dążeń i zjawisk w całości przewrotu 
i przełomu, można sobie wytworzyć 
sąd. nie na nastrojach i nie na przy­
mykaniu oczu oparty o tej całości.

W obecnym naszym przełomie po 
przewrocie jest więcej różnorodno­
ści, wielotorowości, ubezwladniają- 
cej rozbieżności, niż spokojnej, świa­
domej i twórczej równowagi.

Dlatego cały długi rok 1927 był 
rokiem drobnych chwytów a nie roz­
strzygających posunięć naprzód i dla­
tego rok 1928 zapowiada wcale 
niewyraźnie.

W tym stanie rzeczy, mianowicie 
wobec braku równowagi w przeło­
mie, jedno jest pewne.

Tylko ludzie matego serca mogli 
sobie ukuć, dla własnej wygody i u- 
śpienia własnych trosk, tanie twier­
dzenie, że jedyna powaga, zniewala­
jąca umysły społeczeństwa dzisi-ej- 
szego, jest w przewództwie tego prze­
łomu. Tak nie jest i dobrze dla na­
rodu że tak nie jest. Naród nie mo­
że zagłuszać w sobie wyższych wyma­
gań, do których ma prawo,a dostoso­
wywać się do tego co jest i co się 
narzuca, chociaż w tern niema nawet 
niezbędnej równowagi, dającej pod­
stawy przynajmniej jakiejś pewności 
na przyszłość.

Lepiej jest, nie lekceważąc nicze­
go co jest dodatnie i dopomagając 
każdemu dobremu przedsięwzięciu, 
stać jednak na własnym gruncie 
twardym dążeń niewątpliwie dobrych
i działań nie mieszanych gęsto złych 
z dobremi, nawet z przewagą złych, 
ale prosto i pewnie dobrych. W spo­
łeczeństwie zdrowem ta dążność jest 
głębsza i silniejsza niż dostosowywa­
nia się do bardzo różnorakiego i bar­
dzo niepewnego prądu idącego w da­
nej chwili górą. Tylko bardzo krót­
kowzroczni ludzie i nie wnikający w 
bieg rozwojów dziejowych chwytają 
się zbyt łapczywie i lekkomyślnie 
•prawd jednego dnia. Zawsze zwycię­
żą prawdy trwałe, a że życie narodu 
ma samo w sobie wielką powagę 
wewnętrzną, już się te prawdy trwałe
odezwały w Liście Pasterskim Księ­
ży Biskupów Polskich, pod którego 
prostemi, jasnemi, a najgłębszemi
wskazaniami wkroczy społeczeństwo 
polskie w rok 1928.

Stanislaw Stroński

D ŚWIATA
ham i Basingstoke, Samoloty zrzuciły wczo­
raj na rolach w pob’iżu tych miasleczek 
przeszło 200 worków z źywnośc!ą, głównie 
z chlebem, masłem, biszkoptami, mlekiem 
skondensowanem. konserwami mięsnemi i 
rybnemi, nieulegającemi zepsuciu wskutek 
upadku.

Z D N I A

NOWY ROK BIEŻY NAM..,
Nowy Rok bieży nam...
Nowe-Ii bieży z nim Życie,
By kłamstwu zadać kłam
I wzn’eéc na Świata szczycie 

Miłości chram?,.
Nowy Rok szczodry nam bieży;
Ofiarnik w jase’kach leży, 
Budz-cie! Bożych Rycerzy
...A z otchłani Zatrata ku nam zęby szczerzy-,
Nov/y Rok bieży nam...
Stary Grzech w kościach się czai 
Na czele udręczeń zgrai
I staje wpoprzek drogi do Życia Nowego bram.
Nowy Rok b'eży nam.
Zaś stara Nikczemność się wlecze.., 
Otchłanne śm’ej'ą się Moce,
Że Dziecięce Światełko Nadziei w jasełkach 

(migoce,
Że wszystko Szczęście człowiecze tli się w 

[tej Boże; iskierce!..
O Bracie mój, Współczłowiecze,
Jedyny ratunek zham;
Dzieciątko-Światło Boże przyjmijmy w ladz- 

[kie serce.
Nowy Rok wartko bieży,
Wieczności Nurt s;ę toczy...

Żali ten Rok Chrystusowy rozbudzi w 
[nas Bożych Rycerzy?!

Na Prawdę otworzym-li oczy
W ten Rok Żywota Nowy?!,,,
Nowy Rok bieży nam,
Chrystusów Nurt się toczy:
U Życia Nowego bram
Zapalmyż Serca i otwórzmy oczy!!

Józef Ruffer

LIST PASTERSKI
Z zarządzenia Władzy Metropolitalnej) 

List Pasterski Biskupów Polskich w spra­
wie wyborów odczytany zostanie w kości» 
łach Archidiecezji Warszawski ej z kazal­
nic w niedzielę dnia 19-go i dnia 26-go lu 
tego r. b. Władza Metropolitalna zaleca, 
aby Duchowieństwo powstrzymało się po 
odczytaniu Listu od wszelkich uwag i nie 
wnosiło do swych przemówień lub kazań 
żadnego pierwiastku politycznego,

DOŁOJ HRAMOTNYJE
W noworocznym zeszycie Ga-ety Chłop­

skiej. tygodnika Stronnictwa Chłopskiego 
■pp. B-yla i D-jbskiego, pisza p. Kołodziej:

— Inteligenc’a miejska nie ma w zasa­
dzie dążeń ludowładczych. przeciwnie, dą­
żenia te są jej obce iako klasie biurokraty­
cznej; I ile razy kla^a ta dorwie się do 
rządów w państwie, tyle razy wychodzi to 
na szikodę demokracji — na szkodę ludu, i 
co najzabawniejsze na sżkodę jej własną, 
bo inteligent miejski jest przedewszyst- 
kiem samolubny, tchórzliwy i ugodowy, bez 
-zerokiej inicjatywy i zmysłu państwowo- 
twórczegó w projekcji nowei nauki o nań- 
stwie, a co razem vedete tworzy zeń wy­
godne narzędzie w rękach kosmcr>olitvcz- 
nvch fabrykantów, bankierów i obszarni­
ków. Rządy tej inteligencji zawsze pchały 
naństwa do nieszczęsnych rewolucvj i ka­
tastrof.,. Dlatego z całą stanowczością 
-■twierdzam, że żadna forma rządów, czy 
to faszystowska, monarchistyczna lub bol­
szewicka nie przywróci oaństwom normal­
nego ofoanu. àopô-’-rf ngafrowsra klasa, es-ocr- 
łeczna chłopi nie zaczną rządzić. Między 
ludem mamy dość światłych jednostek, 
tworzących inteligencję wiejska, która mu­
ri teraz na całvm świacie prząść do głosu, 
-by zapanowały ład sn-awi^dlrwość i rów­
nowaga w sł o sankach rfo^nodarczvch i kul­
turalnych. Mieliśmy w Polsce rządy roz­
maite, rzazów chłopskich nie bvło dotąd,,.

GŁOSIK Z LEWICY
W noworocznym zeszycie Wyzwolenia 

nisze b. poseł p, Jan Smoła o odezwie kół 
gospodarczych:

— Te trutnie i pasożyty społeczne za
nieniaidze będą chcieli swoich ludzi wy­
bierać na posłów, aby ci im to wszystko, 
co chcą. uchwalili, A oprócz tego paso­
żyty i tchórze, które same nie ośmiela się 
pokazać na żadne zgromadzenie, chwaląc 
przewrotnie rząd dz’'«ie;szy, podsuwają mu 
■ten swój plan i radz'by, aby za ich nrze- 
wrotne pochwały rząd poparł ich dążenia, 
aby ten rząd, wyrosły na falach rewolucji 
majowej nomćigł im pi-z©prowadzić ich za­
miary. Wobec takiej jawnej bezczelności 
tych trutniów, bezczelności politycznej, do 
tychczas tak wyraźnie jeszcze nieprakty- 
kowanej, możemy tym panom śmiało po­
wiedzieć że ich pomysły to jest igranie z 
ogniem. I możemy iąsno oświadczyć, że 
siły chłopa i robotnika są już o tvle duże, 
że gdyby swój plan -wprowadzi* 1 * * *-!, to dłużej 
nad parę dni czv tygodni nie cieszyliby się 
-, wojen1 dziełem, bo wylecie’'by w powie­
trze. Tymczasem wob°c wvborów narazie- 
mogą nam wystarczyć kartki wyborcze, któ 
-*>mi chłopi, idąc za swojem stronnictwem 
Wyzwoleniem, wytna w ńień siły chjeno- 
niasta i w niwecz obróci marzenia obszar- 
n-ków i fabrykantów. Obszarnikom i fa­
brykantom mówimy: schowajcie kajdany 
przygotowane na chłopów i robotników, 
bo tak się może zdarzyć, że kaidany te 
włożrne na ręce tych, którzy je
nrzygotrwali. T?k st^ło się Daręs°-t lat tý­
mu z K-zvž-kamí. którzy nod Grunwald 
"i-r-ïnAÔyfli tysia-e kajdan. abv w niskuć 
^obków. a pofrm yr tv>h samych kajda- 
~anh on? wtts'eli węd-owsć

P^YMtERZE G^ECKO-WŁOSKIE
LONDYN. 31.12. PAT. Daily Telegraph 

donos’, że rozmowy między n. Mussolinim 
a greckim Ministrem Snraw Zagramcznych 
p. Michalokonu’nsem ma-ą na ceb zawarcie 
nrzynrerza rrńędzy Rzymem a Atenami. Przy­
mierze miałoby na celu zabezpieczenie sta­
tus quo.

PO STŁUMIENIU ZAMACHU
LONDYN, 31.12. PAT. Kantońskie wła­

dze wojskowe ogłaszają, iż po stłumieniu 
ostatnio komuip-st^cznego powstania stra­
cono komunistów chińskich i 20 oby 
wateli Związku S^yinckirgo.

POWIEŚĆ
Dziś pismo nosze rozpoczyna w odcinku 

kilkutygodniowy druk ws-oółczesne? powie­
ści obyczajowej o. Jana Eustachego Cz-os- 
now-skiego p. t. Bezrobotne.

Wszystkim Czytelnikom i Przy 
jaciołom Pisma składa życze­
nia noworoczne

W ar szawianka

niezawi.de
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SZTUK! PLASTYCZNE
W R. 1927

Krótka rekapitulaci tego, co w 
granicach ubiegłego roku zdarzyło się 
u nas w dziedzinie sztuk plastycz­
nych, stanowi pewnego rodzaju rocz­
ny bilans, rachunek zysków i strat, 
konieczny w każdej mniej czy bar­
dziej celowo prowadzonej gospodar­
ce.

Nasza gospodarka artystyczna, zło­
żona w ręce Rządu, daleka jest o- 
gromnie od wszelkiej idealnie pojętej 
celowości i planowości. Niemnie, jed­
nak i poza Rządem, dzięki inicjaty­
wie prywatnych osób, instytucyj i 
dzięki samorządom miejskim, sztuka 
nasza nabiera coraz większego roz­
pędu, ruch artystyczny nie zanika, 
przeciwnie, rozwija się coraz żywiej.

Przejdźmy zaraz do suchego bilan­
su za rok ubiegły; niechaj poszczegól 
ne pozycje mówią same za siebie.

Szereg tych pracowników na polu 
naszej sztuki, którzy od nas na za­
wsze odeszli, jest wcale długi.

W r. ub. zmarli mianowicie arty­
ści: Zygmunt Bujnowski, Leonard Win 
terowski, Stanisław Bohusz-Siestrzeń 
cewicz, Wacław Orłowski, Kazimierz 
Waroczewski, Mieczysław Szczuka, 
Józef Smoliński, Aleksander Ularjan 
Kozłowski, arch. Władysław Ekielski, 
Aleksander Mroczkowski, Zenon Łę­
ski; -w Poznaniu zmarł ponadto Mi­
chał Toepfer, popularny ongiś i bar­
dzo dla Lwowa zasłużony kolekcjo­
ner.

Warszawa przystąpiła do budowy 
olbrzymiego gmachu Muzeum Na­
rodowego (około 800 ubikacyj) kosz­
tem prawie 5 mil jonów zł.; wprawdzie 
dziś nigdzie już takich budynków mu­
zealnych nie wznosi się, gdyż oka­
zały się one nieodpowiedniemi, 
wprawdzie sama kompozycja tego 
gmachu, jego styl i rozplanowanie 
budzi wiele zastrzeżeń, ale lepiej, że 
będzie na razie bodaj takie pomie­
szczenie na miejskie zbiory.

Wśród szeregu konkursów, rozstrzy 
gnięto m. in. konkurs na gmach Mi­
nisterstwa W. R. i O. P. na rozpla­
nowanie Placu Saskiego, na gmach 
Min. Robót Publicznych oraz kon­
kurs rzeźbiarski na popiersia dla za­
służonych Polaków.

Miasto, pod światłym zarządem 
arch. Siemińskiego, zaczęło nabywać 
dla swych parków rzeźby naszych ar­
tystów, co powitać należy z wielkiem 
uznaniem.

Na wiosnę odbył się III Powszech­
ny Zjazd P. Artystów Plastyków, w 
jesieni zaś II Zjazd Konserwatorski. 
Powstała też nowa organizacja arty­
styczna pod nazwą Rewja, a Związek 
P. Art.-Plastyków zdobył nareszcie 
własny lokal wystawowy.

Z wystaw w Zachęcie zapisały się 
w pamięci zwłaszcza następujące: 
Retrospektywna dzieł St. Witkiewi­
cza, 82-a Wystawa Tow. Sztuka, wy­
stawa Formistów, sztuki węgierskiej, 
Karykatur Czermańskiego, dzieł Ger­
sona i Chełmońskiego, Stefana Filip­
kiewicza, K. Brandla, wystawa Cze-

SŁÓWKO

0 ŁAJDACTWIE I CNOCIE

Recenzja teatralna, przy pewnem 
swobodniejszem ujęciu, daje możność 
mówienia o wszystkiem i o niczem 
czyli o całej treści życia człowiecze­
go, a na marginesie sztuki teatralnej 
pozwala wypisywać uwagi o sztuce 
życia, komedji ludzkiej. Taki typ po­
siadają m. in. recenzje Boya-Żeleń­
skiego. A że są pisane przez człowie­
ka, który ma wiele do powiedzenia, 
przytem pierwszorzędnego stylistę, 
więc czyta się je zawsze z żywem za­
jęciem, nawet wtedy, kiedy poglądy, 
w nich wyrażone, budzą wątpliwości 
■ toże nawet szczególnie wtedy, bo 
cóż jest milsze i dobroczynniejsze, niż 
ruch żywej myśli?

Otóż, w recenzji z komedji, jeśli 
się nie mylę, Wroczyńskiego Aby żyć. 
powiedział Boy między innemi:

— Wychodzi, jak szydło z worka, 
inny morał: że bywają twórcze łaj­
dactwa, a bezpłodna cnota.

Zdanie to uderzyło mnie tern, co 
ma w sobie orawdv, ale prawdy ja­
kiejś niecałej? Jakiej?

Z pewnością bywa bezpłodna cnota, 
i z pewnością jest to coś niezmiernie 
obrzydliwego. To jest owo drzewo 
figowe, nie rodzące owoców, tak sro­
go i twardo potraktowane przez Chry 
stasa, który przecie zresztą... prze­
szedł przez życie, dobrze czyniąc... 
trzciny zgniecionej nie złamawszy, 
lnu kurzącego się nie zagasiwszy... 
Rzecz ciekawa, nawiasem mówiąc, że 
Renan, moralizujący esteta i estety- 
zuiący moralista, mówiąc o tern, znaj­
duje w sobie odruch tkliwego współ­
czucia dla biednej fifci. Ten gest stał 
się stylowy i typowy, Ileż to razy róż

Ichosłowacka, Salon 1927, a jako bar­
dzo nieudałe dwie główne wystawy: 
rzeźby polskiej i batalistyczna.

W Salonie Sztuki Cz. Gawlińskiego 
wystawiali swe prace: J, Hryńkowski, 
Stowarzyszenie Rytm (VIII wystawa), 
Edward Głowacki, H. Ostrowska, Al. 
Ulann, Ad. Malicki, J. Tom i in.

Zawiązany w Warszawie Komitet 
wystaw okrężnych zorganizował wy­
stawę na Kresach Wschodnich w ta­
kich miastach, jak: Wilno, Grodno, 
Pińsk, Białystok, Równe, Łuck, Wło­
dzimierz Wołyński, Chełm, Kowel 
i t. d.

Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stoso­
wanej urządziło w swym lokalu bar­
dzo ciekawą wystawę ceramiczną, 
której trwałą pamiątkę stanowi do­
brze opracowany katalog.

W letnim już sezonie otwarto I Sa­
lon Doroczny Stowarzyszenia Archi­
tektów Polskich, w salach Reduto­
wych. Warszawskie Tow. Artystycz­
ne obchodziło uroczyście jubileusz 
K. Stabrowśkiego.

Laureatem stolicy stał się znakomi­
ty akwarelista Apolonjusz Kędzier­
ski, któremu przyznano nagrodę arty 
styczną m. Warszawy.

Kraków miał swoją wielką sensa­
cję w walce artystów o Tow. Sztuk 
P., gdzie panowały nad wyraz smutne 
stosunki. Solidarna postawa ogółu 
krakowskich artystów doprowadziła 
do zwycięstwa i triumfu. Trzy Wy­
stawy Niezależnych cieszyły się ni-e- 
zwykłem powodzeniem. Ponadto za­
sługują na zanotowanie wystawy auto 
litografii L. Wyczółkowskiego, sztu­
ki węgierskiej, słowackiej i czechosło 
wackiej, oraz pamiątkowa Stan. Wy­
spiańskiego, którego 20-lecie śmier­
ci Kraków czcił godnie. Sprawa znie 
sienią wydziału architektury w Kra­
kowskiej Akademji Sztuk P. odbiła 
się donośnem echem w prasie, któ­
ra jednomyślnie wystąpiła przeciw 
temu poronionemu projektowi rzą­
dowemu.

Lwów zyskał nowy lokal wystawo­
wy dzięki obywatelskiej inicjatywie 
p. Alfonsa Uwiery. Do najlepszych 
wystaw lwowskich należały wystawy 
grafiki jugosłowiańskiej, prac Ślen- 
dzińskiego, Wąsowicza, Skoczylasa, 
W. Goryńskiej, Lama, oraz Stowa­
rzyszenia Jednoróg. Rozstrzygnięto 
konkurs na projekt pomnika Słowac- 
ckiego, który dał nikłe rezultaty. Jan 
H. Rosen ukończył polichromię Ka­
tedry ormiańskiej, zyskując sobie a- 
plauz powszechny.

Nie zapomniał też Lwów o 60-tej 
rocznicy śmierci Grottgera.

Poznań przygotowuje się do wysta 
wy krajowej 1929 r, także w zakresie 
sztuk plastycznych; konkurs na pla­
kat wystawy dał bardzo ciekawe wy­
niki.

Zawiązała się tam nowa grupa ar-' 
tystyczna, pono bez głębszej racji 
bytu, pod nazwą Ogniwo. Wystawy: 
jubileuszowa dzieł K. Stabrowśkiego, 
Stowarzyszenia Plastyka, W. Bogus- 
kiego T. Pruszkowskiego, B. Bartla, 
Tow. Jednoróg, sztuki węgierskiej, 
stanowiły główne artystyczne zdarzę 
nia, obok rozstrzygnięcia konkursów 

i na wspomniany już plakat wystawy 
krajowej, na Pomnik Wolności i ną 
Pomnik Serca Jezusowego.

Wilno żyło pod znakiem M. B, 0- 
strobramskiej; związane z tern uro­
czystości zwróciły na Wilno uwagę 
nietylko całej Polski, ale i zagranicy. 
Uczczono odpowiednio jubileusz tak 
bardzo dla Wilna zasłużonego Fer­
dynanda Ruszczyca, a plon pracy ar­
tystycznej młodszego pokolenia przed 
stawiono na V-ej Dorocznej Wysta­
wie Wileńskiego Tow. Artystów Pla­
styków.

Łódź w swej Miejskiej Galerji 
Sztuki miała szereg ciekawych wy­
staw: Sztuki Podhalańskiej, prac W. 
Skoczylasa, Vlastimila Hofmana w 
25-lecie jego działalności i in,

Łuck gościł u siebie Zjazd Konser­
watorów, który niewątpliwie przy­
czyni się do bardziej pieczołowitej 
opieki nad zaniedbanymi zabytkami 
w tej połaci kraju.

Jakże wiele innych miast naszych 
brało mniej lub bardziej żywy u- 
dział w ruchu artystycznym; rubry­
kę: ma, w bilansie artystycznym za 
rok ubiegły, wypełniają m. in, tak’e 
zwłaszcza miejscowości, jak: Byd­
goszcz (która jednak brzydko zapisa­
ła się sposobem traktowania własne­
go miejskiego Muzeum), Częstocho­
wa, Katowice i Sosnowiec, Lublin, 
Toruń, Kielce, Stryj, Stanisławów, 
Nowy Sącz, z Zakopanem na czele, 
gdzie odbyły się wystawy Sztuki 
Podhalańskiej oraz Alfreda Terlec­
kiego i Rafała Malczewskiego.

Zagranicą sztuka nasza miała du­
że powodzenie w Paryżu, Pittsburgu, 
Chicago, Montrealu, Pradze; Tow. 
Szerzenia Sztuki Polskiej Wśród Ob­
cych zorganizowało nader udałe wy­
stawy malarstwa w Helsingforsie i w 
Sztokholmie, kobierców w Paryżu, 
grafiki we Florencji, zdobnictwa ksią 
żkowego w Lipsku, współpracując 
również w organizacji Targów w 
Wiedniu, Mediolanie i w Salonikach.

Ruch wydawniczy w zakresie piś­
miennictwa artystycznego zajmuje o- 
sobną, wcale chlubną, kartę naszego 
bilansu, tak dalece, że nie da się stre 
ścić w jednem suchem zdaniu.

Artystom wiodło się bardzo licho; 
Bóg raczy wiedzieć, z czego u nas 
żyje ta liczna rzesza pracująca tak 
wytrwale na niwie polskiej artysty­
cznej kultury, wśród nieprawdopo­
dobnie ciężkich warunków i całkowi 
tej prawie obojętności ze strony szer 
szego ogółu,

Mieczysław Treter

W KORYNCIE

W Dwóch Wiosnach omfinąłemt 
Korynt dwoma zdaniami. Miałem 
wówczas swoje racje, ale dziś wspo­
mnienie tego miasta powraca z u- 
porem i wpośród mroźnego pejsażu 
naszej zimy oddaje mi trzy nabrzmia­
łe słońcem dni, spędzone w domu 
Pelopidasa.

Takie było nazwisko mego gospo­
darza. Drapowało dostojnie jego oty­

łą postać. Trzeba jednak przyznać, 
że z jego chytrych oczu, leniwych, o- 
spałych ruchów, z jego mowy prze­
wlekłej i gęstej, jak wino koryn- 

* ckie, nie przeglądała wzniosła dusza 
wielkiego Tebańczyka. Sądzę, iż, 
gdyby go wyłuskać z ludzkiego 
kształtu, zastałby kot, tłusty, ocię­
żały, senny. Ową senność szerzył wo 
kół siebie z mocą hipnotyczną. Wszy­
stko zdawało się drzemać w jego o- 
•toczeniu: stoły, krzesła, kanapy, któ 
re pomimo widocznego rozstrzęsie- 
nia. nie skrzypiały, małe podwórko, 
na którem jedyne drzewo pomarań­
czowe nie poruszało się za powie­
wem wiatru, nawet insekta w łóż­
kach nie okazywały zwykłej zwin­
ności. Ten hotel był istotnie, jakby 
domem Snu, w tem jeszcze do mi­
stycznej pieczary Hypnosa podobny, 
że nie miał ni ryglów, ni zamków, od 
dając się w nocy opiece dużego psa, ; 
który spał w sieni. Pelopidas poił 
mnie winem z własnych, podmiej­
skich winnic, słodkiem i mocném, po 
którem pejsaż i zabytki stawały mi 
się obojętne.

Mimo to w pewne rano wyszed­
łem na ulicę. Było ogromnie szeroko. 
Korynt, po ostatniem trzęsieniu zie­
mi, odbudował się na wyrost. Po uli­
cach nad miarę obszernych przecha 
dzał się ranny wiatr pod ramię z o- 
gromnem słońcem. W ich świetliste 
milczenie wkradał się szum morza, 
pachnącego smołą wystawionych na 
brzeg łodzi rybackich. W ciemnym 
zaułku dogorywało terkotanie małej 
elektrowni, która z nastaniem dnia 
kończyła pracę. Zwolna podnosiły 
się dziurawe żaluzje sklepów i wy­
stawy poczynały ukazywać swe ma­
łomiejskie bogactwa. Zaskrzypiały 
pierwsze wozy. Z otwartego zamiej­
skiego pustkowia ciągnęła z osioł­
kiem jakaś ucieczka do Egiptu. Za 
tło miała w głębi nieregularną ma­
sę czerwonawego granitu.

To Akrokorynt. Po godzinie drogi 
wstępowałem kamienistą ścieżką ku 
jego ruinom. W fałdach góry i po jej 
garbach rozsypało się rumowisko wie 
ków, fantastycznie pomieszane. Z 
greckich fundamentów wyrastają bi­
zantyjskie ściany. Obok wstają wie­
że frankońskie i rozsypują się kląt­
wie oddane warownie tureckie. Na 
szczycie, przy zwaliskach muzułmań 
skiego domu modlitwy i bizantyjskiej 
kaplicy, warstwa starożytnych blo­
ków określa miejsce, gdzie stała 
świątynia Afrodyty.

Był to przybytek niewielki, całko­
wicie zarosły gajami, które obejmo­
wały nagi dzisiaj czub góry. Po ga­
jach kryły się domki, kioski, pawilo­
ny, gdzie mieszkały kapłanki bogini, 
hierodule czyli święte niewolnice, sku 
pywane na wszystkich targach Wscho 
du i Zachodu lub dobrowolnie odda­
jące się na służbę świątynną. Było 
ich tysiąc, może więcej. Z tego, co 
zarabiały, rosły niezmierne bogactwa 
dziwacznego klasztoru. Same hiero­
dule nie posiadały nic, prócz pięk­
nych strojów. Ku miastu schodziły 
jedynie w uroczyste święta, formu-

ne piękno-duchy, obojętnie i oschle 
przechodząc obok najcięższych zbro­
dni, najboleśniejszych cierpień ludz­
kich, rozczulają się ni stad ni zowąd 
nad... figą...

Bywa też z pewnością i łajdactwo 
twórcze. Przykładów nie brak... Aż 
nadto w historii i w życiu.

Przypomina mi się sentencja, któ­
rą parę lat temu wygłosił ktoś w mo­
jej obecności:

— To trudno, jeśli się chce do 
czegoś dojść w życiu, to musi się być 
troszkę świnią.

Tego pana nazywaliśmy odtąd w 
domu stale Troszkęświnią. Nawiasem 
mówiąc, jestto figura, wcale nie naj­
mniej znana w Polsce, Nie wiem czy 
Troszkęświnią doszedł już do czegoś. 
Powinienby. Skoro chciał i musiał...

Ale wróćmy do tematu.
Chodzi o to, przynajmniej mnie to 

właśnie głównie w tej sprawie intere 
suje, czy i o ile jest istotny ten, dość 
powszechny niestety na świecie, a 
zwłaszcza w Polsce, (Szczepanowski 
już to zauważył) podział ludzi na sil­
nych łotrów i szlachetnych niedołę­
gów, podział nieszczęsny, który spra­
wia, że złość lub głupota, albo i złość 
i głupota, tak często rządzi czy raczej 
mąci na świecie, a dobroć i mądrość 
stoi skromnie w kącie i — umywa rę­
ce.

Taka niepokalana czystość jednei i 
drugiej i dziesiątej pary rąk wśród 
tryumfalnie, coraz wyżej wznoszącej 
się góry błota dookoła, może być do­
kumentem straszliwej odpowiedzial­
ności.

A jednak jestto zjawisko tak czę­
ste i pospolite, że nasuwa myśl o 
istnieniu jakiegoś tragicznego i szcze­
gólnie trudnego do przełamania pra­
wa natury ludzkiej. Czy nie to pra­
wo miał Shelley na myśli w tym 

strasznie pesymistycznym swoim czte 
rowierszu:

Dobrym sit braiknie, prócz siły ronienia 
Łez bezowocnych; silnym brak dobroci, 
Co jeszcze gorsze; mądrym brak miłości. 
Tak wszelkie dobro w zło się przeistacza.
Żeromski to.samo zasadnicze prze­

ciwieństwo, tkwiące jakoby w natu­
rze ludzkiej, pochwyci! i uosobił w 
Sułkowskim z jednej strony, w Na­
poleonie z drugiej, Sułkowski jest nie 
mniej genjalny od Napoleona, pozo- 
staje jednak przy jego boku niczem. 
Podpatrując tajemnicę przewagi Kor 
sykanina, przenika ją w końcu i for­
mułuje w okrzyku tego jedynego bez­
silnego pragnienia:

— Gdybym mógł stawać się bez 
drżenia, gdy zechcę, nędznikiem, gdy 
trzeba być potężnym dla celów ol­
brzymich, tylko mnie jednemu wia­
domych!

Otóż pod tym jednym właśnie za­
sadniczym względem Sułkowski, zda­
niem Żeromskiego, nie dorównywał 
Napoleonowi: nie potrafił, jak tam­
ten bez drżenia, gdy zechciał, stawać 
się nędznikiem.

I to jest owa Shelleyowska słabość 
dobroci , podczas gdy siłą złych ma 
być ich zupełnie bezczelna bezskru- 
pulatność.

Taki punkt widzenia tłumaczy isto 
tnie'wiele, ale niezbyt coprawda pod­
nosi na duchu. Marny los byłby, w 
takim razie, słabych (i dobrych sła­
bych i złych słabych) w ów, przepo­
wiedziany przez poetę:

— ...czas żywota dla ludzi silnych.
Rozumiemy już teraz, dlaczego 

przed jego nadejściem AnhelH był u- 
marły: gdyby dożył, umarłby z prze­
rażenia, jak ów starzec sybirski, któ­
ry dwakroć zmartwychwstawszy, dwa 
kroć zabity został przez rzeczywistość.

Bądźcobądź dziś, w epoce niewąt­
pliwego kultu siły, nasuwa się wobec 

........ . ....
tego wszystkiego pytanie, czy nie trze, 
ba się już może zacząć potrochu wsty 
dzić tego, jeśli się jest, z przeprosze­
niem, porządnym człowiekiem, czy to 
nie zaczyna być już synonimem sła­
bości, niedołęstwa etc.?

Niedawno ktoś w rozmowie z ta­
kim wymownym zapałem oraz zaso­
bem argumentów i przykładów życio­
wych dowodził mi, że wszystkie sta­
re cnoty już się przeżyły, i tylko od­
ważny łotr przedstawia siłę, z którą 
świat się liczy, iż miało się wielką o- 
chotę zaproponować mu:

— Niechże pan już wyciągnie kon­
sekwencję z tego wszystkiego i zosta­
nie raz tym łotrem!

Ale tego nie powiedziałam, bo zda­
wałam sobie sprawę, że ów jegomość, 
bardzo istotnie porządny człowiek, 
byłby się obraził.

A więc nie jest jeszcze tak zupeł­
nie najgorzej. Jeszcze mimo całego 
pomieszania pojęć, mimo ciągłej glo­
ryfikacji brutalnej siły, jeszcze ło- 
trostwo, łajdactwo pozostało poję­
ciem bezwzględnie ujemnem. I sam 
łotr nawet nie będzie się jeszcze pu" 
blicznie chwalił swojem łotrowstwem, 
ale je ukryje i zamaskuje, jak np- nczy 
nili bandyci, którzy napadli czy to na 
Zdziechowskiego, czy teraz na Nowa- 
czyńskiego i t. p.

Na czern więc polega trafność spo­
strzeżenia Boya, poparta cytatami, z 
Shelleya i Żeromskiego? Zdaje się, 
że w wyrażeniach: twórcze łotrostwo 
i bezpłodna cnota tkwi jeśli nie czę­
ściowa sprzeczność to conajmniej pe­
wna zmiana podmiotu przez jego okre 
sienie: twórczość jest sama przez się 
rzeczą dobrą, nawet jeżeli talentem 
twórczym obdarzony jest łajdak (o 
ile nie używa go na łajdactwa...) i 
podobnież słabość jest zawsze rzeczą 
złą, Dobroć zresztą jest słaba, nietyl 
ko dlatego, że nie potrafi być bez- 

jąc osobny orszak w procesjach. Na 
wazach malowanych widzimy je tań­
czące w krótkich koszulkach i w osob 
liwych plecionkach na głowie. Klasz- 
cząc w dłonie łączyły swój śpiew z 
muzyką tympenów. W inskrypcjach 
spotykają się ich imiona w towarzy­
stwie pochwał i słów wdzięczności. 
Wierzono w szczególną skuteczność 
ich modlitw. Na ich prośbę, głosiła 
jedna marmurowa tablica, boska Af­
rodyta nie dozwoliła perskim łuczni­
kom wziąć twierdzy Hellenów. Na­
wet wzniosły Pindar nie wahał się 
mówić o nich w swym hymnie:

— 0 dziewki życzliwe, służebnice 
Pokusy w wysokim Koryncie, wy, 
które palicie żółte łzy świeżego kadzi 
dła i wzlatujecie myślą ku Afrody­
cie, matce niebieskiej Erosów! Ona 
was, dzieci rozgrzesza, jeśli w wa­
szych słodkich łożach zbieramy o- 
woc naszej młodości, albowiem życie 
wasze jest piękne przez to, co dajecie..«

Korynt był jednem z najświetniej­
szych miast starożytności. Zburzony 
przez Rzymian i znów przez nich od 
budowany, z ust św. Pawła przyjął 
tchnienie nowych czasów. Ale, jakby 
z odejściem starych bogów, odeszło 
samo szczęście, upadał w pierwszych 
wiekach naszej ery coraz widoczniej. 
Bezładne rumowiska Akrokoryntu 
odtwarzają koszmar najazdów. Heni 
le, Alaryk, Stilichon, hordy słowiań­
skie, rycerze frankońscy, jenerałowie 
Bizancjum i paszowie tureccy wdep­
tali w niepowrotną nicość wielką prze 
szłość miasta Afrodyty. Żółta pła- 
skość, rozciągająca się ogromną pu­
stką pod Akrokoryntem, wchłonęła 
w siebie proch domów, magazynów, 
zabudowań portowych. Nie ubarwią 
się ulice odpływami fabryk purpury, 
wiatr nie przyniesie świetlistych nite 
czek z warsztatów, gdzie tkano dywa 
ny, nie przyleci z mnogich odlewni 
dźwięk bronzu korynckiego, co był 
cenniejszy nad złoto. Dwa półkola za 
kik, zbierające niegdyś okręty z. za­
chodu i wschodu, napróżno otwiera­
ją się do życia, które je omija.

Został tylko Akrokorynt. Można 
tu się żywić wspomnieniami, w ja­
kiejś zosłoniętej od skwaru wnęce mu 
rów czytać listy św. Pawła lub ody 
Pindara, można wreszcie, niby z wy­
sokiego masztu, ogarnąć jeden z naj 
cudniejszych widoków. Ku wschodo­
wi rozlewa się błękitna, złotem słoń 
ceni gofrowana chwała Archipelagu. 
Wzrok rozpozna je bliskie brzegów sa 
lamińskie garby i zadzierżystości Egî- 
ny, za niemi prządą się niebieskawe 
przebiegi wzgórzy attyckich, wśród 
których myślą raczej odgaduje się 
biały błysk Akropolis, Zamykają ho 
ryzont od północy, poza wsięgą zato­
ki korynckiej, śnieżne szczyty Parna­
su, a od zachodu góry achajiskie, roz­
proszone bezładnie, obszyte postrzę 
pioną frendzlą lasów, W ciszy, do­
skonałej, w zupelnem odosobnieniu 
od współczesnego życia, którego, ża­
den głos tu nie dociera, bierze się w 
siebie ów pejsaż świetlisty niby zja­
wę senną.

Jan Parandowski

skrupulatną, ale nierzadko także dla 
tego, że bywa niestety, tchórzliwa, a 
czasem też dlatego, że jest poprostu 
głupia. To zaś są cechy zawsze u- 
jemne, które związaną z niemi cno­
tę stawiają pod znakiem zapytania.

A jeżeli prawdą jest, mimo to 
wszystko, że siła dobra jest istotnie 
ograniczona niezdolnością do pew­
nego typu męstwa, jak to powiada 
Krasiński:

^prawdę mówisz; męstwem
ja się nigdy nie pochlubię;
ja przed bliźnich drżę męczeństwem, 
w otchłań spychać ja 
gdzie brud ujrzę, wnZ’t seroe 
jakaś bojaźń ch*pta boża, 
braćmi nie są mi mordercę, 
szablę koc41*50’ ws,ty'd noža-l, 

to z drugiej strony i siła zła także znaf 
duje swoje ograniczenie w niezdol­
ności do pohamowania tego raz bez­
względnie rozpętanego... męstwa, w 
wielkiej trudności zejścia z tej równi 
pochyłej złego, po której, raz się na 
niej znalazłszy, człowiek bezwładnie 
stacza się ze szczytu na dno...

Bo jeśli Siła Fatalna, którą nam w 
testamencie zostawił Słowacki, dzia­
ła bardzo jakoś.., fatalnie i ciężko, 
kiedy ma spełnić jego legat: zjadaczy 
chleba w anioły przerobić, to ta in­
na, w naturze ludzkiej tkwiąca, siła 
fatalna, gdy dokonywa wręcz odmień 
nego zadania: zjadaczy chleba powoli 
i stopniowo w łotrów i łajdaków prze 
mienia, funkcjonuje wtedy z niezmier 
ną precyzją i sprawnością.

Troszkęświni prawie niepodobna 
przez czas dłuższy utrzymać się przy 
mierze, tkwiącej w tem określeniu, 
przeważnie musi... fatalnie stawać się 
coraz to Więcejświnią. Aż w końcu 
trudno powiedzieć, gdzie się kończy 
jego natura ludzka a zaczyna... ta 
druga. A wtedy to nie może już być 
obojętne nawet i dla... twórczości.

Irena Pannenkowa
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HINDUSI A KOMISJA SIMONA Z KRAJU

W Londynie bawił niedawno Pan­
dit Mottilal Nehru, Pandit jes-t to ty­
tuł dostojnika hinduskiego, który w 
przejeździć nawiązał porozumienie z 
przewódcami politycznymi angielski­
mi, Udzielił także wywiadu londyń­
skiemu korespondentowi Berliner Ta 
geiblattu, który o nim pisze w nume­
rze z dnia 29-go b, m,:

Pandit Mottilal Nehru stał się zna 
ny w szerokich kołach europejskich, 
kiedy objął, w miejsce zmarłego C. A. 
Dasa, kierownictwo hinduskiego stron 
nictwa samorządowego, czyli t, zw, 
Swaradżystów. Jeżeli się pominie gar 
stkę terorystów, to Swaradżyści są 
najskrajniejiszem lewem skrzydłem 
hinduskiego ruchu narodowego, W Na 
rodowym Kongresie oni przedstawia­
ją najbardziej radykalne hinduskie 
pragnienia wolnościowe, W przeci­
wieństwie do nich, Stronnictwo Naro- 
.dowe, które pochłonęło żywioły umiar 
kowane i liberalne, jest gotowe do ści 
ślejszej współpracy z Anglją, co w 
wyższym jeszcze stopniu odnosi się 
do trzeciego stronnictwa« do t. zw. 
Niezawisłych, na skrajnej prawicy,

Pandit Mottilal Nehru jest czlowie 
kiem średniego wzrostu, krępej budo 
wy ciała, o zupełnie białej prawie ce­
rze, Kanciasta głowa, z czołem pory­
tém zmarszczkami i z ustami wyraża- 
jącemi siłę woli a nawet zaciętość, 
stoi w sprzeczności ze wszystkiemi po 
pulamemi wyobrażeniami człowieka 
wschodu. Z twardszego drzewa wykro 
jony, aniżeli Rabindranath Tagore, 
Mottilal Nehru nie jest wcale mędr- 
cem lirycznym, ale bojownikiem poli­
tycznym. Jest równocześnie opanowa 
ny i zaczepny. Jedynie w jego ciem­
nych oczach lśnią niekiedy wdzięki, 
nie mające nic wspólnego z walką i 
polityką.

Pandit Mottilal Nehru zaprzeczył 
przedewszystkiem twierdzeniu Angli­
ków, jakoby naród Indji nie chciał 
wycofania się Anglików, iz obawy a- 
narchji i wojny domowej. Owszem 
naród indyjski domaga się pełnej i 
nieograniczonej wolności, do której 
ma prawo, jako jeden z najstarszych 
ludów cywilizowanych na ziemi. Za­
sadniczo cel ten można osiągnąćć w 
dwojaki sposób, albo przez rokowa­
nia, albo też w drodze zbrojnego po­
wstania. Ta ostatnia jednakże dąż­
ność nie miałaby nic wspólnego z boi 
szewizmem, który w Indjach nia nie 
może uzyskać i prawie że nie wcho­
dzi w rachubę, jako czynnik politycz­
ny.

Swoją drogą Mottilal Nehru jest 
zdania, że pewien okres przejściowy 
powinien poprzedzić zupełną nieza­
wisłość Indji, gdyby ją można uzy­
skać w drodlze rokowań. Jedyną al­
ternatywą byłoby zbrojne powstanie, 
Którego obecnie uniknąć starają się 
stronnictwa w Indjach, Ale jeżeli 
zwłoka trwałaby zbyt długo, to natu­
ralnie i to niebezpieczeiisfwo się 
zwiększy. Co się '.tyczy Swaradżystów, 
to starają się Anglję, która nigdy nie 
powoduje się wielkodusznością, do­
prowadzić do przekonania, że we wła 
snym jej interesie jest nadanie wolno 
ści Indjom. W myśl tego polityka Swa 
radiżystów stara się Anglikom życie w 
îndjach możliwie uprzykrzyć, bądźto 
przez odmówienie współpracy, czyli 
t. zw. Non-Cooperation, bądźteż in­
nymi sposobami, Anglja więc, posta­
wiona wobec wyboru pomiędzy dwie­
ma złeiui rzeczami, może przyjdzie 
do przekonania; że mniejszem złem 
jest wolność Indji, Swaradżyści zaś 
gotowi są przyjąć dla Indji statut Do

minium, oczywiście uważając, że mie­
ści w sobie prawo do zupełnego o- 
derwania się od Imperjurn Angiel­
skiego,

Zupełnie jest fałszywe twierdzenie 
Anglików, jakoby Indjom potrzeba 
jeszcze do tego dłuższego czasu przy 
gotowawczego, dlatego też Konstytu­
cja nosząca nazwę Montagu-Chelms- 
ford jest rzeczą poronioną, a Naród 
Hinduski obstaje przytem, że sam po­
winien sobie nadać konstytucję, nie 
zaś otrzymyxvaé ją narzuconą przez 
parlament angielski. Jest to zada­
niem Indji samych, a nie Westmińote 
ru, powtórzył Pandit z naciskiem, 
aby urzeczywistnić konstytucję In­
dji.

Kwest ja konstytucyjna doprowa­
dziła w rozmowie do sprawy nowej 
komisji, czyli t, zw. Komisji Simona, 
która w'roku 1928 na miejscu w In­
djach ma zbadać, czy i w jakim sto­
pniu samorząd Indji ma być rozsze­
rzony, zmieniony, lub ograniczony. 
Drażliwem zagadnieniem było przy­
tem, czy Hindusi mają należeć do Ko 
misji i posiadaćć w niej głos rozstrzy 

I gający. Zagadnienie to spotkało się z 
zaprzeczeniem ze strony rządu an­
gielskiego, który uważał za niemożli­
we znalezienie prawdziwego przedsta 
wiciela opinji publicznej w Indjach, 
Gdyby bowiem charakter ten przy­
znano Hindusowi, to odrzuciliby go 
Mahometanie i naodwrót. Przeciw te 
mu angielskiemu zapatrywaniu Motti­
lal Nehru wystąpił w sposób jaknaj- 
bardziej stanowczy. Niechaj Anglja 
spokojnie pozostawi troskę ,o wynale­
zienie przedstawiciela Hindusów sa­
mym Indjom. Zgromadzenie Narodo­
we i Rady Prowincjonalne przyjęły­
by na siebie odlj owiedzialność, aby 
przedstawiciel Indji był rzeczywistym 
przedstawicielem ich ludności.

Co się tyczy Hindusów i Mahome­
tan, to niechaj tylko nas pozostawią 
w spokoju, mówił Mottilal Nehru, 
a wtedy nie przyjdzie do żadnych za­
burzeń i obie strony bardzo dobrze 
wyjdą ze sobą. Nigdy nie przychodzi 
do walk pomiędzy Hindusami a Ma­
hometanami w księstwach indyjskich, 
a zawsze tylko w Indjach Angiel­
skich. Czy to nie jest dowodem, że 
w tern grają rolę zewnętrzne siły? 
Wprawdzie, gdyby Anglja z dziś na 
jutro opuściła Indje, to mogłoby 
istotnie przyjść do przejściowej anar- 
chji, ale po upływie odpowiedniego 
czasu naród indyjski odnajdizie sam 
siebie.

, Mottilal Nehru wyraził się wresz­
cie, że rozmowy jego z politykami an 
gielskimi zrobiły na nim złe wrażenie, 

-— Nie mam zupełnie zaufania do An 
ghkow i to powiedziałem im w oczy i 
będę doradzał moim rodakom, ażeby 
Anglikom nie dowierzali. Cała Komi­
sja Simona jest to piasek w oczy. 
Wszyscy istotnie prawi i poważni lu­
dzie w Indjach będą ją bojkotować. 
Bardzo być może, że nigdy nie wyga­
sły ruch, znany jod nazwą Non-Co­
operation, otrzyma przez to nowy roz 
pęd.

Tako rzekł Pandit Mottilal Nehru, 
Ale ani on, ani Swaradżyści to nie 
jest jeszcze cała ludność Indji. A co 
do Anglji, to jakiekolwiekby się mia­
ło zdanie o jej polityce indyjskiej w 
przeszłości i teraźniejszości, przyznać 
trzeba, że w každém innem państwie 
Pandit Mottilal Nehru, za wyrażenie 
podobnych poglądów przed obcymi 
dziennikarzami, znalazłby się w wię­
zieniu, albo conajmniej wyproszono- 
by go bardzo niegrzecznie za drzwi,..

ZA CZERWONYM KORDONEM
Rugi opozycjonistów trwają bez 

przerwy we wszystkich ośrodkach, w 
których opozycjoniści zdołah' nieco 
utrwalić swoje "wpływy. Moskiewska 
Komisja Kontrolująca wykluczyła o- 
statnio 80 opozycjonistów, mińska 
Kom. Kontr, 18 sympatyków opozy­
cji, tyfliska K. K. 28. Ogółem według 
obliczeń Sekretariatu Centralnej 
Kom. Kontr, w ciągu ostatnich 4 mi« 
sięcy v;»vkluczono 1.120 opozycjoni­
stów. Wobec usunięcia Kamieniewa i 
Preobrażenskiego, przewidywane są 
masowe rugi opozycjonistów z przed­
stawicielstw politycznych i handlo­
wych Sowietów zagranicą.

Wobec spodziewanego już miano­
wania na stanowisko Komisarza Lu­
dowego Oświaty Menżyńskiego. pre­
zesa Wszechzwiązkowego G. P. U. 
na opuszczone przez niego stanowisko 
wysuwana jest kandydatura dotych­
czasowego Komisarza Ludowego Han 
dlu Mikojana. Kandydatura ta popie­
rana jest gorąco przez Stalina. Na 
miejsce Mikojana wysuwano kandy­
daturę Sokolnikowa, który ze wzglę­
du na sympatję do prawicowej opozy­
cji natrafia na wpływowych przeciw­
ników w łonie większości rządzącej.

Śnieżyce, zwłaszcza na obszarze 
Środkowej Rosji Europeiskiej, trwa­
ją w dalszym ciągu. W okolicach Ry 
Lińska po kilkutygodniowym okresie 
30-stopniowych mrozów spadl śnieg 
tak obfity, iż okolice pokryte zosta­
ły warstwą o wysokości 2 i pół me­
tra. Komunikacja Rybińska z miasta­
mi została zupełnie przerwana, mia­
stu zaś grozi głód.

Z Odesy donoszą, iż w związku z 
zabójstwem Wicpkonsula Włoskie­
go przepr wadzono masowe areszto­
wania. Przy jednym z aresztowanych 
znaleziono zegarek zabitego.

Prezes Rady Komisarzy Ludowych 
Ryków wyjechał do Petersburga ce­
lem dokładniejszego zapoznania się 
ze stanem rzeczy w Okręgu Północ­
no-Zachodnim. Podróż Rykowa wy­
wołana została otrzymane mi w Mo­
skwie alarmującemi wiadomościami 
o ciężkiem przesileniu gospodarczem, 
M. in. dał się niezwykle silnie od­
czuć brak papieru, przedewszystkiem 
drukarskiego. Brak ten był o tyle do­
tkliwy, że zmusił do wstrzymania 
pracy w dwóch wielkich litografiach 
i fabrykach papierosów Dukał.

BIAŁYSTOK
Bi'^tobôjstwo. — We wsi Orany powia­

tu woikowyislkiego Konstanty Bokrab pod 
czas kłótni na tle nieporozumień rodzin­
nych zamordował siekierą swego brata 28- 
letniego Władysława, poiczem powiesił tru­
pa, Bratobójcę aresztowano,

Upczcrowarra kradzież.. — Dochodzenie 
przeprowadzone w sprawie kradzieży z 
Włamaniem dokonanej w zakładzie krawiec 
kim AL Malłinćwskiego w Białymstoku, u- 
sćaliiło, że miała tu miejsce sumylacja. Ma 
linówski, którego przedsiębiorstwo w ostat 
nim czasie podupadło, za namową niejakie 
go Kaufmana zaasetkurował swój skład su­
kna na około' 40,000 zł, i po schowaniu zna 
cznę! części towarów u znajomych Kauřma 
na przepiłował przy czynnym udziale Kauf 
mana sztaby i upozorował kradzież. Mali­
nowskiego, Kaufmann i subjekte asekura­
cyjnego osadzono w areszcie.

BYDGOSZCZ
Przemytnictwo. — Donoszą tu z Czarn­

kowa, iż w piątek straż celna przytrzyma­
ła. na dworcu kolejowym dwj> olbrzymie 
skrzynie zawierające około 2.0CX) cygar nie 
miećkich najprzedniejszego gatunku, 20.000 
sztuk papierosów oraz drogocenne wyro­
by szklane, Towar nadany był przez hutę 
szklaną w Ujściu na nazwisko Toma, właś 
cicieła winiarni w Poznaniu. Władze skarbo 
we w przypuszczeniu, iż przemytnicy od 
dłuższego czasu uprawiali swój proceder, 
zarządziły przeprowadzenie rewizji u na­
dawcy í u odbiorcy. Podczas rewizji znale­
ziono jeszcze kilka tysięcy sztuk wyrobów 
tytoniowych, W zwitku z tem aresztowa 
no 6 Osób, Jeden z aresztowanych prowa­
dzony przez straiźnika celnego rzucił się do 
Noteci i przepłynął na stronę niemiecką.

KRAKÓW
Koszty utrzymania, — Komisja lokalna 

dla badania kosztów utrzymania, w Krako­
wie, złożona z przedstawicieli Rządu, prga 
nizacyij .przemys^wców i robotników, u- 
.stalila, że w listopadzie 1927 r. koszty u- 
trzymania, rodziny pracowniczej, złożonej z 
4 osób, zwiększyły się o 2.01 proc, w po 
równaniu z miesiącem październikiem r. ub,

POZNAŇ.

P. P. S.-Lewic*. — Na Dolnej Wildzie 
zwołane zostało poraź pierwszy zebranie 
publiczne P. P. S.-Lewicy ze znanym z 
procesu komunistycznego Bemem na czele. 
Podczas dyskusji doszło do bójki, w której 
pobito radnego P. P; S. Turtonia, Utworze 
nie P. P, S-Lewicy na gruncie Poznania po 
przedził i postanowił Zjazd Krakowski tej 
organizacji, na którym wybrano Bema z 
Poznania do Zarządu Głównego P. P. S.- 
Lewicy. Do władz P, P, S.-Lewicy na, grun­
cie Poznania weszli pp. Majchrzak, Bo- 
bert, Wysakowski i Paszta.

Zlot Wsizechfiłowiisńiski Sokołów*. — To­
warzystwo gimnastyczne Sokół Chorągwi 
Wielkopolskiej .prowadzi przygotow .mia do 
wielkiego Złotu Wszechsłowiańskiego So­
kołów, który odbędzie się w Poznaniu w 
roku 1929, Boisko sokole w Poznaniu ma 
być rozszerzone tak by mogło pomieścić 
6.000 ćwiczących.

TCZEW.
W myśl Listu Pastorskiego, — Dnia 30-go 

grudnia odbył się tu wiec katolicko-naro­
dowy pod hasłem skupienia w jednym blo 
ku wyborczym wszystkich stojących na 
gruncie katolickim, w myśl wskazań za­
wartych w Liście Pasterskim Biskupów Pa 
sterskich. Zeb-ani w liczbie około stu osób 
delegaci organizacyj i towarzystw b. wojsko 
wych powołali do życia Komitet złożony 
z 11 osób z ks. Kupczyńskim na czele. Po 
dobne zebranie organizacyjne ma'się odbyć 
w Pelplinie,

WILNO.
Towarzystwo Przyjaciół Nauk. — Preze­

sem Wileńskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, na miejsce zmarłego dr Zahorskiego, 
obrany został prof. Alłops Parczewski,

«JKRYTY DOWCIP

Wczorajszy Przegląd Wieczorny zamieś­
cił rysunek p, Czetmań^kiego o. t. Padni, !, 
przedstawiający kilku b, posłów z Mar­
szałkiem Trąmpczyńskitn, jako odbywają­
cych przećwiczenia wojskowe pod rozka­
zami sierżanta.

Dowcip tego rysunku, na pierwszy rzut 
Oika niewidoczny, jest ukryty.

Mianowicie równocześnie ostatni zeszyt, 
nr, 28, Dziennika Personalnego przyniósł na 
str, 373 zarządzenie już po raz trzeci czyli 
na trzeci z kolei rok:

— Przedłużam stan nieczynny,,, kpt, 
Czermańslkiemu Zdzisławowi (n. e.) 19 p. p, 
na dalsze 12 miesięcy z dn, 30,11.1927 r. 
z równoczesnym przeniesieniem do kadry 
ofic. piech, (D. P. L, 22149-111-27).

Dopiero ví tem zestawieniu dowcip Jest 
pełny.

BANDYCI POLSCY

Paryski Le Journal donosi z 28-,go gru­
dnia:

— Dwaj bandyci polscy. Zięciak i Pa- 
chowski, skazani przed kilku tygodniami, 
przez sąd przysięgłych dep. Sekwany, na 
gilotynę, oczekują «na wyrok za kratami 
więzienia Sanie. Jaknajwręfcszą Ltość 0- 
kazuje się w więzieniach francuskich ska­
zanym na śmierć, oczekującym na wyrok. 
Jednakże prawo z 1897 upoważnia dyrek­
torów więzień do zastosowania yaknajdalej, 
idących środków i postanowień w stosunku 
do niebezpiecznych więźniów. Wobec wido 
cznie złej woli i uporu obudwu skazanych 
i wobec niebezpieczeństwa, że ich niepo­
wściągliwy charakter może zagrażać innym 
więźniom, dyrektor więzienia Sante, p. 
Guilbert, zastosować względem nich kazał 
ciężkie środki. Obydwuch strzeże się na 
oko, mają kajdany na nogach, przechadzać 
im się nie wolno. W nocy zakłada im się 
'kajdany na ręce. Obydwa1? są bladzi i mil­
czący, leżąc nieruchomo na łożach, w stra­
sznym brudzig, ■ podobni do dzikich zwie­
rząt, ezelkaiaje na poranek, który ich uwol­
ni na chwilę z kajdan, ale tylko ną to, aby 
ich oddać niębnwem yt ręce kata.

PRAWO I SAO
0 NAPIS NA GROBOWCU 10 P.P.

Na wokandzie Sądu Pokofu 10-go 
Okręgu znalazła się sprawa Gazety 
Porannej Warszawskiej, oskarżonej 
o obrazę osób urzędowych w artyku­
le z dnia 30-go maja 1927 r, pod ty­
tułem: Ohyda. Artykuł dotyczył za­
mazania napisu na grobowcu żołnie­
rzy 10-go pułku piechoty, poległych 
w czasie walk majowych. Grobowiec 
wystawiony na cmentarzu wojsko­
wym miał następujący napis:

Pierwszym obowiązkiem żołnie­
rza jest dochowanie przysięgi wier­
ności.

Żandarmeria zabroniła poświęce­
nia pomnika a napis został następnie 
zniszczony przez pewnego oficera- 
Gazeta Poranna Warszawska wystą­
piła z ostrém potępieniem zaszłych 
na cmentarzu wojskowem wydarzeń. 
Komisariat Rządu skierował sprawę 
do sądu.

W czasie wczorajszej rozprawy sąd 
przesłuchał w charakterze świadka 
proboszcza cmentarza wojskowego ks, 
Krygiera, iktóry wedle ^dosłownego 
brzmienia protokółu sądowego ze­
znał co następuje:

— Jestem proboszczem cmentarza 
wojskowego- Dnia 23-go maja r. ub, 
zgłosił się do mnie grabarz cmentarza 
wojskowego i zameldował mi, że ja­
cyś dwaj oficerowie w asyście ro­
botników zasmarowali napis na na­
grobku poległych żołnierzy z 10 puł­
ku piechoty, przyniesionym przez 
nich rozczynem. Początkowo usiło­
wali napis zniszczyć zapomocą od­
bijania liter. O fakcie tym zakomuni­
kowałem Biskupiej Kurji Polowej, 
która poleciła mi pozostawić pomnik 
w takim stanie w jakim znajdował 
się po uszkodzeniu, a sama miała 
skomunikować się z Ministerstwem 
Spraw Wojskowych. Czy Kurja ko­
munikowała się z Ministerstwem 
Spraw Wojskowych i jaką odpowiedź 
otrzymała nie wiem. Otrzymałem 
z Kurji tylko polecenie zachowania 
się względem tego pomnika biernie.

W parę dni później gdym wsiadał 
do tramwaju przy ul. Powązkowskiej 
podszedł do mnie jakiś oficer, który 
z tego tramwaju wyskoczył, oświad­
czając mi, że on to z polecenia Ko­
mendy Miasta d.okonał zásmarowa- 
nia napisu na nagrobku, oraz prze­
prosił mnie, że mnie o tem nie za­
wiadomił, gdyż odprawiałem wów­
czas Mszę św,, a miał polecenie nie­
zwłocznie po wykonaniu rozkazu wró 
cić do Komendy Miasta.

W przeddzień zasmarowania na­
pisu w niedzielę miało się odbyć po­
święcenie pomnika. Gdy w tym celu 
udałem się na cmentarz zastałem 
tam kapitana żandarmerji, który mi

UCHYLENIE
Sąd Okręgowy rozpatrywał dnia 29-go 

grudnia ub. r, sprawę konfiskaty nr 353 
Gazety Warszawskiej Porannej z dnia 24-go 
grudnia 1927 r, z powodu zamieszczenia 
noweli Bartiktowicza p, t. Kolędy Złych Lo­
sów, w którejfKomisarjat Rządu dopatrywał 
się znieważenia p. Prezesa Rady Ministrów, 
oraz 'sprawę Rzeczypospolitej nr 359 z dnia

się przedstawił jako dr Galas i oś­
wiadczył. źe z polecenia Komendan­
ta Miasta przybył z tem, że poświę­
cenie pomnika odbyć się nie może. 
Przedtem jeszcze kapitan przy po­
mocy przybyłych z nim żandarmów 
usunął z cmentarza publiczność woj­
skową. Powiedziałem mu, że choć ja­
ko kapłan cywilny nie podlegam wła 
dzom wojskowym, to jednak, aby nie 
wywoływać zgorszenia, poświęcenia 
nie dokonam. Zakomunikowałem tyl­
ko o tem Kurji Polowej.

Po fakcie zasmarowania napisu na 
nagrobku udałem się do Komendy 
Miasta i zgłosiłem się do Komendan­
ta jen. Rożena, w celu porozumie­
nia się z nim w sprawie ostatnich 
zajść na cmentarzu. Jen. Rożen po­
twierdził, że zakaz poświęcenia po­
mnika wyszedł z Komendy Miasta i 
wypowiedział zdanie, że moje obu­
rzenie wynika nie z powodu zajścia 
i nie z powodu niemożności wykona­
nia obrzędu religijnego, a jedynie z 
racji Jaktu zniszczenia napisu ze 
względu na jego treść. Wyraził się 
nawet, że uważa to za bolszewizowa 
nie społeczeństwa. Zmuszony byłem 
zwrócić mu uwagę na niewłaściwe 
zachowanie się względem mnie, jako 
kapłana. Gdy jednak rozmowa prze­
szła na kwestję zasmarowania napi­
su jen. Rożen wyraził ubolewanie, iż 
poraz drugi miało miejsce takie przy­
kre zajście na cmentarzu, że jednak 
mówił to w sposób nieokreślony nie 
mogłem sobie wyrobić zdania czy 
Komendant Miasta jest zadowolony 
z tego zajścia czy też nie. Wyrażenia 
ubolewanie przy ocenie faktu zama­
zania napisu jen. Rożen nie użył. 
Czy oficerowie którzy dokonali za­
machu zostali ukarani nie wiem.

Napis odnowiono w dwa czy trzy 
tygodnie później w czasie pogrzebu 
tak, że nie mogłem stwierdzić kto 
to uczynił. Jen. Rożen oświadczył, 
że zakazał poświęcenia pomnika, 
gdyż uważał za niewłaściwe, by jeden 
pułk uchwalał sobie pomnik i napis 
jaki chce, później mógłby to znów u- 
czynić inny pułk.

Po tem zeznaniu poruszony przed­
stawiciel Komisarjaiu Rządu p. Kry­
gier zwrócił się do Sędziego z proś­
bą o stwierdzenie czy )na isali są 
przedstawiciele pism. Gdy Sędzia u- 
stalił, że są, p. Krygier postawił wnio 
sek o pouczenie obecnych dziennika­
rzy o odpowiedzialności za fałszywe 
przedstawienie rozprawy sądowej, Sę 
dzia odczytał cdpowiedni ustęp Pra­
wa Prasowego.

Następnie sprawę odroczono w ce­
lu przesłuchania dodatkowych świad­
ków,

KONFISKAT
24-go grudnia z powodu zajnieszczontgo ar­
tykułu p. t. Nowy Występ Czereziwyczajki 

■o napadzie na Nowaozyńsikiego.
Sąd, nie upatrując w treści noweli Ga­

zety Warszawskiej i artykme Rzeczyposipo- 
litej cech jakiegokolwiek przestępstwa, u- 
chylił konfiskatę obu tych pism i akta ode­
słał Prokuratorowi,

P F
WIADOMOŚĆ ZE ŚWIATA

Statystyka wykazuje, że najwięcej au­
tobusów w Eurcipie ma Francja (25 tys.) 
najmniej Węgry (130). Polska, zajmuje w 
statystyce mniejwięcej środkowe miejsce 
(140(1), Rcsja przy swoim ogromnym ob,_ 
szarze i ogromnie rzadkie; sieci kolejowej 
ma ty$ko 400 autobusów. Anglja zajmuje 
drugie miejsce co do ilości 21 tysięcy. Na 
trzeciem miejscu stoją Niemcy 6 tysięcy, W 
Belgji jest 1000, w Danji 850, w Czechosło­
wacji 600, w Jugosławii 160 .»utobusów. 
Ilość autobusów zależy nietylko od gęsto­
ści sieci kolejowej., ale przedewszystkiem 
od: stanu dróg, które w Polsce zwłaszcza 
w b, zaborze rosyjskim pojos'tawia;ą bar- 
dzö wkle do życzenia. '

Associated Press oblicza, że Lindbergh 
od maja r. ub przeleciał 35.000 mil angiel­
skich, a mianowicie: San Diego-St. Louis 
1.550 mil, St. Louis-Nowy Jork 950 mil, No 
wy Jork-Paryż 3,625 mil. Wycieczki w Eu- 
roipie 430 mil, N. Jork-Wa,szyngton-St. 
Louis_Ottawa-N, Jork 4.000 mil. Trzymie­
sięczna podróż nad Ameryką w celach pro 
pagandy lotniczej 22,350 mil. Wasizynglon- 
Mexíco City 2.000 mil. Razem 34,9^05 mil, 
czyli 59j848 kilometrów w przeciągu sie­
dmiu miesięcy. _____

Z Marsylji donoszą. W czasie próbnych 
wzlotów sipadł to hydropran cywilny, 5 o- 
sób, w tej liczbie pilot Enderiin, poniosło 
śmierć.

Z 'Londynu donoszą: Miesiąc grudzień 
był najzimniejszy od 10 lat. Ubiegłej no­
cy temperatura w Londynie wynosiła 9 sto­
pni poniżej zera według Fahrenheita.

Z Rąbatu donoszą: Wskutek zawalenia 
się mostu miasto Ouezzan jest odcięte od 
świata. Poczta dostarczana jest przez ae­
roplan.

Prezydent policji paryskiej p. Chiappe 
zwrócił się do Rady Miejskiej z wnioskiem 
o powiększenie korpusu policyjnego w Pa­
ryżu o tys.ąc ludzi, gdyż jak stwierdza do­
łączone do wniosku sprawozdanie w Pary­
żu znajduje się tylko 9500 policjantów, pod 
czas gdy Londyn liczy 19.500, Nowy-Jork 
20.000, a Moskwa nawet 22 tysiące poli­
cjantów. 

Według sowieckich zestawień urzędo­
wych ruch osobowy przez granicę Związku 
Sowieckiego w stostWgi do ruchu przed­
wojennego zmniejszył się o przeszło 25 
proc. Przez ostatnie 2 lata do Związku So 
wleckiego wjechało 155.000 ludzi, a wyje­
chało 182.000. W tej liczbie wjechało do 
Sowietów £3.000 cudzoziemców, a wyjecha 
ło 95.0000, wobec czego obywatele sowieccy 
nie stanowią nawet połowy cyfry ogólnej, 
Największy ruchu osobowy skonstatowano 
na granicy chińskiej. Na, drugiem miejscu 
stoi Persja.

Policja paryska aresztowała dwóch zece 
rów, pracujących w drukarni francuskiego 
Sztabu Jenerałnego. Aresztowani sprzeda­
wać mieli ważnę dokumenty wojskowe nie 
jakiemu Rougayeres, który został przed kil 
ku dniami aresztowany za oapiegostwo_ na 
rzecz Sowietów. Trzeciego drukarza podej 
rżanego o współudział, pozostawiono nara 
zie na wolnej stopie.

Z Londynu donoszą. Dziś, w Nowy Rok 
wieczorem, o1 godzinie 8-e; otwarta bę­
dzie bezpośrednia linja telefoniczna między 
Londynem z jednej a Pragą i Budapesztem 
z drugiej strony,.

Z Brukseli donoszg: Ajent handlowy Fali 
ze zbiegł wraz z powtorzonemi mu przez 
klijentów sumami i papierami na ogólną 
sumę około 1 mifyóna franków.

Z Toikjo donoszą: Według telegramu z Na 
gane, wycieczka, składająca się z 28 stu­
dentów, została zasvpnna przez lawinę śnie 
żrą. Pod śniegiem znalazło śmierć 11 stu­
dentów.

Bibljoteka Kongresu St. Zjednoczonych 
otrzymała ,od Johna D. Rockefellera sumę 
700.0000 dolarów na zakup materiałów źró 
dłowych do historji Stanów Zjednoczonych. 
Wartość książek, darowanych biHjotece w 
roku ubiegłym oceniono na 400 tys, dola­
rów. W chwili obecnej biblioteka Kongre­
su posiada przeszło 6 milionów książek, 
manuskryptów, map, sztychów i t. d. Otrzy 
muje ona dziennie, przeciętnie 373 książki, 
SO map, 41 konnpözvcyj muzycznych, 131 
broszur i przeszło 1000 dzienników oraz 
pism periodycznych.
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ZE STOLIC MODY SPORT PYTANIA BEZ ODPOWIEDZI
La côte d’azur. — Kostjum podróżny. — Co się nosi w Nizzy i w Cannes?

ogłoszeń takie wy-

Rys. nr. 2

Z DNIEM 1-ym STYCZNIA 1928 R. ZOSTAJE URUCHOMIONA

FABRYKA FORTEPIANÓW 1 PIANINKys nr 4

EGZYSTUJĄCA OD R. 1857

NAGRODZONA MEDALAMI NA WSZECHŚWIATOWYCH WYSTAWACH.

nosić będzie nasza el®gantka bez peleryny. 
O wziętości popielię, świadczy toaleta na 
rys. 2 z ciemno ipoipiólatego aksamjtu o 
kamizelce, kołnierzu i mankietach z futra 
popielic. Spódnica jest plisowana tylko z 
przodu.

Pisanp tu już (kilkakrotnie o nadzwy- 
czajnem rozpowszechnieniu w modzie bie­
żącej wszystkich aksamitów. Zastosowanie 
znajdują <>ne zarówno w modach wieczór- 
rowych, jalk i sportowych, w najdroższych 
swoich zarówno, jak i najtańszych okazach. 
Otóż na rycinie nr 3 mamy robe d'interieur, 
której fason i fałdy jeszcze raz akcentują 
zwrot ku modzie bardziej kobiecej'. Aksa-

W ostatnich czasach wzmogła się 
liczba eksmisyj sądowych, których 
ofiarą w przeważnej części padają 
sublokatorzy, opłacający czynsz nie- 
płacącym, pozostającym często w 
zmowie z właścicielami domów, loka­
torom, którzy w ten sposób pozby­
wając się sublokatora uzyskują moż­
ność sprzedaży mieszkania.

W sprawie tej Komitet również 
postanowił zwrócić się do władz pań 
stwowych z prośbą o wydanie odpo­
wiednich zarządzeń, W celu uzdro­
wienia stosunków Komitet postano­
wił uwzględniać podania tylko takich 
petentów, którzy uprzedzą władze 
miejskie, t. j. Wydział Opieki Spo­
łecznej, o grożącej im eksmisji, przed 
zapadnięciem wyroku sądowego, gdyż 
w tym wypadku Komitet mógłby u- 
dzielić pomocy uniemożliwiającej eks 
misję.

Przeciwdziałając spekulacji i sprze 
dąży mieszkań oraz tworzeniu w ten 
sposób bezdomnych, Komitet pos^- 
nowił przedsięwziąć kroki, uniemoż­
liwiające ha przyszłość tego rodzaju 
postępowanie.

b. dyrektora Syndyka. 
Krakowie i publicysty,

Utworzony ostatnio przy Samorzą­
dzie Warszawy osobny Komitet 0- 
pieki nad Bezdomnymi znalazł się 
obecnie w sytuacji nadzwyczaj cięż­
kiej, gdyż liczba bezdomnych eksmi­
towanych przez sądy oraz napływa­
jących z prowincji wzrasta niepro­
porcjonalnie do wolnych miejsc w 
schroniskach miejskich.

Teraz dopiero w całej pełni wystę­
pują sKutki warunków anormalnych, 
wynikłych skutkiem wieloletniego za­
marcia ruchu budowlanego oraz -bra­
ku odpowiednich ustaw o bezdomno­
ści. Inicjatywa Warszawskiego Od­
działu Czerwonego Krzyża Umieszczę 
nia bezdomnych w barakach, bez o- 
graniczenia czasu trwania tego świad­
czenia oraz bez przymusu zapłaty za 
dach nad głową, sprawiła, że bezdom­
ni umieszczeni na Żoliborzu i Powąz­
kach zajmują od siedmiu lat mieszka 
nia, za które nic nie płacą i stwarza­
ją w ten sposób specjalnie uprzywi­
lejowaną część społeczeństwa,

Z biegiem czasu akcja samarytań­
ska Czerwonego Krzyża w tej dzie­
dzinie, finansowana przez Samorząd 
Warszawy, stała się bodźcem napły­
wu do Warszawy bezdomnych. W 
barakach żoliborskich i na Powązkach 
w 1926 r. na blisko 300 bezdomnych 
zaledwie 10 proc, stanowili bezdomni 
z powodu eksmisyj, resztę zaś two­
rzyła ludność napływowa przeważnie 
z prowincji. Znane są wypadki za­
mieszkiwania w barakach ludzi, któ­
rzy sprzedali swe mieszkanie czy to 
w Warszawie czy na prowincji i na­
stępnie od szeregu lat korzystają z 
bezołatnych mieszkań.

Właśnie Komitet Opieki nad Bez­
domnymi, działający na prawach Ma 
gistratu musi obecnie opracować do­
kładnie plan pracy oraz wystąpić do 
władz rządowych z wnioskiem, usta­
wowego załatwienie tego s >lotu spraw 
złączonych z bezdomnością.

oe zainteresowanie, rzuci w Paryżu c..y 
w Londynie przelotnie okiem na cudowną 
kreację i za kilka minut znów zwróci się 
ku czemu innemu. Tout Paris czy tout Lon 
dres musi przecież myśleć o polityce, o 
skandalach, o wystawach, o intrygach aka 
demickich itd. W innych uzdrowiskach pu 
bliczność dzieli swoje zainteresowanie mię 
dzy kurację,, modę i’ zdrowie, modę i sport, 
Tylko tu na Cote ďAzur Wszystko po­
święcone jest pani strojnej. W świetle słoń 
ca , w spaniałościach pogodnych nocy 
wśród stolików gry, w zlocie i fioletach 
teatru, kobieta jest piękna bez zastrzeżeń, 
wytworna bez konkurencji, jednem słowem 
tu jest raj kobiet na ziemi...

Nic dziwnego więc, że do tego raju na 
ziemi jak .ptaki przelotne, tylko z pewnem 
opóźnieniem, ciągną na zimę ze stolic mo­
dy wszystkie elegantki, które tylko sobie 
na to pozwolić mogą. Święta Bożego Na­

ścią, zwartością, ę_______, „„
skonałością, I w inąych miastach 
lette parfaite wywołuje wrażenie, 
czy zna mający poza modą zajęcie

Otóż w nrze 340-tym Głosu Praw­
dy, w odpowiedzi na jego własne w 
nrze 339 ciężkie słowa o p. Olpińskim 

sprawy kryminalne, 
ukazało się koło błę- 
i ogłoszeń takie wv-

Zajmująca rozmowa (i która wcale 
nie wygląda na skończoną) wywiąza­
ła się między ABC a Głosem Praw­
dy.

ABC dnia 30-go grudnia ub. r. za­
mieściło następujące uderzające ze­
stawienia i ciekawe pytania na wi- 
docznem miejscu:

— Z początkiem grudnia Głos Prawdy 
pisał wiele o sensacyjnej aferze barona 
Haana, poświęcając jej cały szereg arty­
kułów, i notatek. M. in. Głos Prawdy za­
jął się osobą rzekomego pomocnika Haan^ 
p. Stefana Ogińskiego (Chmielna 2). O p. 
Olpińskim Głos Prawdy w numerze 339 z 
dnia 10-go grudnia b. r. pisał w artykule ,p. 
t. „Haan w roli fałszerza czeków, pomagał 
mu b. szpieg niemiecki" co następuje:

— Na czoło afer Haana. wybija się m, 
in. sprawa fałszerstwa czeków „American 
Express Company". Fałszerstwo czeków 
wspomnianej firmy miało być dokonane 
dzięki niezwykłemu sprytowi notowanego 
w urzędzie śledczym podającego się za 
bratanka b. wiceministra spr. wewn., nie­
jakiego Olpiński ego. Olpiński zamieszany 
był w krakowską aferę szpiegowską, uprą 
wlaną na korzyść Niemiec, a po zwolnie­
niu z więzienia, zaprzyjaźniwszy się z Haa- 
nem, uprawiał afery kryminalne. Jest tó 
człowiek o niesłychanym tupecie i nic 

dziwnego, że udało mu się zawieźć zau­
fanie niektórych osób wpływowych.

W trzy czy cztery dni po tej notatce do 
składu administracji Głosu Prawdy przy­
jęty został w charakterze kierownika dzia­
łu handlowo-akwizycyjnego... p. Stefan 04- 
piński (Chmielna 2).

Czy p, Stefan Olpiński (Chmielna 2) z 
numeru Głosu Prawdy z dnia 10-go grudnia 
i p. Stefan Olpiński (Chmielna 2) z admi­
nistracji Głosu Prawdy są tąsamą osobą?

Na to Głos Prawdy, zwykle nie 
szczędzący słów, odpowiedział dnia 
31-go grudnia ub. r. bardzo skrom­
nie i cichutko, a dla swych czytelni­
ków wogóle niezrozumiale, tylko tyle:

— W odpowiedzi ABC. — Nadmiernie 
ciekawe wewnętrznych spraw naszego wy­
dawnictwa ABC znajdzie odpowiedź na 
swe zapytanie w numerach 340 i 346 nasze­
go pisma.

Nadmiernie powściągliwy w odpo­
wiedzi Głos Prawdy zadowala się 
zwięzłością telegraficzną i to telegra­
mem... szyfrowym 340 i 346. ,

Rys. nr. 3

mit koloru płynnego miodu i gipjura. ecra 
tworzą oryginalne i eleganckie zestawienie. 
Z tegosamego eleganckiego atelier, które tę 
tea-gown włączył do trousseau młodej A- 
merykanki, udającej się w podróż poślub­
ną na słoneczne brzegi .nicejskie, wyszły 
dwie toalety na rycinie nr 4, jedna z bia­
łego przezroczystego aksamitu druga z 
mousseline... de soie.

W Nizzy i w Cannes oglądamy obecnie 
już mody przyszłości suknie prawie że 
wiosenne, kapelusze słomkowe obok filco­
wych i różnorakie parasolki. Widzi się 
materjały wełniane i trykotowe, bardzo 
często jeszcze w fasonach jumperowych, w 
kolorach, eau de nil biało różowym i we 
wszystkich cieniach białych i kremowych 
Widzi się dużo chustek na szyjach i ra­
mionach, dużo filcowych kapeluszy, które 
na południu pomimo wysiłków przeforso­
wania turbanów mają wszystkie choćby 
małe rondo. Kapelusz z rondem wygląda 
zawsze lepiej, niż ciemne okulary chronią­
ce od słońca. Jedynie w kasynie widzi się 
turbany i zawoje. Słomiane kapelusze przy 
strajane są aksamitem, lub mają na kre­
zie haftowane, robiące wrażenie tkaniny, 
kwiaty. Wielkie czerwone słomiane kape­
lusze ze słomy bangok lub bangkokine 
zdobne są w choux aksamitne. Mało widzi 
si.ę marszczonych i fałdowanych główek, 
wszystkie wydają się przylegać szczelnie 
do, głowy. Tylko aksamit na kapeluszach o 

Ai*ti*ctyzm9 Reumatyzm 
ischias, pedagrę, otyłość, dychawicę 
sercową i t. p. leczy skutecznie i szybko

Piperazina Musująca“ 
A. Kozłowskiego 1937 

Żądać wszędzie z firmą:
A. KOZŁOWSKI

Labor, chenf ezno-farmacenfyezne 
Warssawa, Bcduene !, Apteka 

j&B Wysyłka za zaliczeniem pocztcwem.

rodzenia do Nowego Roku, dawniej na ca­
łym świecie święto ^rodzinne, które każdy 
u domowego chciej spędzić ogniska, wielu 
dziś pod pretekstem zdrowia, braku cie­
pła, a wielu bez żadnego pretekstu spę­
dza cza« na południu...

Kto w chwili obecnej przygotowuje się 
do podróży nad błękitny brzeg Morza Śród 
ziemnego, przedewszystkiem wybiera ko­
stjum podróżny. Zawsze angielskiego po­
chodzenia. powracają znów do łask i na ry 
cinie nr 1 mamy śliczną toaletę podróżną, 
z ciemno-szafirowego zamszu, z którego 
także jest zachwycająca, zarzucona na o- 
ryginalny sweater, pelerynka. Sweater jest 
z trÿkotu, mieszaniny wełny z jedwabiem, 
w kolorach szafirowym i szkarłatnym z 
dyskretnie przewlekaną srebrną nitką. Pa 
sek omiższczony trochę poniżej linii bio­
der, zapięty jest kiamrą z emalji szafirowej 
i czerwonej, oprawnej w srebro. Sweater 
ma długi szalowy kołnierz z pop.alic, bo 
pod ciepłem słońcem nicejskiem kostium

INFR-MALTYNA
Ekstrakt Słodowy zneutralizowany 

dla niemowląt
sporządzony ze specjalnego słodu 
przez, Krakowski-Browar J- Götza.

Ekstrakt słodowy INFA-MĄLTYNA został, 
(wypróbowany i zostaje pou stałą kontrolą
Szpitala św. Ludwika dla dzieci (Prymarjusz' 

Dr W. Bujak).
CENA Zł. 6.—

Wyłączne zastępstwo na cały obszar Rzplte|.í
Polska Sp. Rkc.

Mag. B. ’
W KRAKOWIE 1715

Do nabycia w aptekach i drogerjach.

Któryś z amerykańskich kronikarzy mód 
tak swego czasu określił jarmark próżno­
ści pod niebieskiem niebem na Błękitnem 
Wybrzeżu:

La Cote d‘Azur to najwspanialszy i naj­
oryginalniejszy teatr, jaki sobie tylko wy­
obrazić można. Tu odgrywa się od 170 lat 
tasama ueomedja, jedna z najbardziej za­
chwycających, najbardziej zajmujących. Nie 
ma tu psychologicznego djalogu, gry, ani 
zmęczenia dla umysłu. Jest to komedja 
niema pantomimy, a wspaniała, jak pochód 
Jest to komedja... elegancji.

Czy komedję tę grają wyłącznie na Błę 
kitnem Wybrzeżu? Niekoniecznie. Ale ni­
gdzie indziej nie oznacza się ona tą ścisło- 

, powiedzmy śmiało, do­
nne tot­
ale męż 

i tysiącz

(szpiegostwo, 
spryt i tupet) 
dów w druku 
jaśnienie;

Wyjaśnienie.
Otrzymaliśmy od 

tu Handlowego w . r___ t_ t
p. Stefana Olpińsk^ego, list poniższy:

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! W 
związku z artykułem w poczytnem piśmie 
W. Sz. Pana Redaktora p. t „Haan w roli 
fałszerza czeków“ mam zaszczyt uprzejmie 
prosić W. Sz. Pana. Redaktora o łaska­
wa umieszczenie w numerze najbliższym 
Głosu Prawdy następującego sprostowania: 
Z aresztowanym baronem Haanem nie łą­
czyły mnie żadne interesy, do żadnej z je­
go afer nie byłem, i nie jestem wmieszany, 
a pełna treść będącego w mowie artykułu 
polega albo na mistyfikacji osoby, albo 
też na zupełnie mylnych i z gruntu fałszy­
wych informacjach, — Z poważaniem — Ste­
fan Olpiński.

A w nrze 346-tym w nawiązaniu 
do wiadomości o śledztwie w spra­
wie p. Haana tylko tyle; •

— W toku śledztwa wyjaśniło się rów­
nież, że zarzuty dotyczące p. O., jakoby 
on był zamieszany w aferę Haana okazały 
się bezpodstawne.

Tylko tyle... Tajemnicze p. O... A 
w poprzednich uwagach tego nr. 346 
jest mowa z ludzi na O. tylko o han­
dlarzu kokainy Olechowskim i 
Oskarze Wilde. '

Narazie zatem niema żadnej odpo­
wiedzi ze strony Głosu Prawdy

1. w sprawie zarzutów szpiego­
stwa, spraw kryminalnych, sprytu î 
tupetu, ułatwiających nieprawdopo- 
dohne podejścia zaufania, wytoczo­
nych przez Głos Prawdy w nrze 339 
przeciw p. Olpińskiemu

2, na zapytanie czy ten p. Olpiń­
ski (Chmielna 2) i p, Olpiński (Chmiel­
na 2), który w kilka dni potem został 
współpracownikiem wydawnictwa 
Głosu Prawdy, są tąsamą osobą.

Dlatego rozmowy nie można uwa­
żać za skończoną.

Rok olimpijski. — Rok ubiegły, na rosną­
cych wciąż polach odrodzenia fizycznego, 
przyniósł nam rzecz epokową, zorganizowa 
ną pomoc dla sportu i wychowania fizycz­
nego ze strony sfer rządowych, a w ślad 
za tym ptoWstanie Państwowego Urzędu 
Wychowania Fizycznego, utworzenie całej 
sieci wojewódzkich, powiatowych i miej­
skich Komitetów Wychowania Fizycznego 
bogate subsydja rządowe na cele budownic­
twa sportowego, wydatną współpracę rzą­
du z przedstawicielstwem świata sportowe­
go. Jeśli koło tego wielkiego faktu zogni­
skujemy samorzutny a wciąż potężny roz­
rost organizacyj sportowych, jeśli zbilansuje 
my dorobek tysięcy zawodów sportowych, 
wzmocnimy go blaskiem zwycięstw naszej 
hippiki, rekordu światowego p. Konopackiej, 
oraz szeregu innych potężnych sukcesów na 
forum międzynawdowem, to rok ubiegły 
przedstawi się nam jako okres rwącego pę­
du kn wyżynom tężyzny moralnej i fizycz­
nej.

Finałem tego splotu wydarzeń, a zarazem 
potężną przygrywką do nowego okresu, są 
przygotowania Poski do Igrzysk IX-ej O- 
limpjady w St. Moritz i Amsterdamie. One 
tó spławiają, że polski świat kultury fi­
zycznej ma przed sobą cel jasny i określo­
ny, że nic ńie zdoła odwrócić jego uwagi od 
wytężone'i pracy nad godnem wystąpieniem 
w szrankach olimpijskich.

Nowy rok zastaje elitę sportowców pol­
skich w obozach ćwiczebnych, przy wytężo­
nych treningach, próbnych zawodach, zaś 
naczelne władze sportowe przy pracach or­
ganizacyjnych. Zaledwie kilka miesięcy dzie 
li nas od chwili', kiedy polscy narciarze i 
hokeiści wyruszą na. II Zimowe Igrzyska 0- 
’impijskie w St. Moritz. Będą to wstępne 
boje o dobre imię Falski, a zakończeniem 
ich będzie olimpjada w Amsterdamie.

Pierwsze pół roku zejdzie na przygoto­
waniach do głównych Igrzysk i sześć mie­
sięcy trzeba będzie czekać na skutki wy.ę- 

, żon ej pracy i wzmożonych starań. Miejmy 
nadzic/ę, że skutki te będą dodatnie.

Patrzmy więc śmiało w rok olimpijski, 
gdyż według wszelkiego prawdopodobień­
stwa będzie on. rokiem wspaniałej pracy, 

1 wielkich ambicyi, heroicznego napięcia sił 
oraz doniosłego sukcesu na wielkiej drodze 
do lauru olimpijskiego.

Zgoda w piłkarstwie. — Na zakończenie 
Starego Roku nastąoiłai zgoda w świecie pił 
karskim. Dzień ten będzie histerycznym dla 
całego sportu polskiego, a dla pilkarstwa 
w szczególności.

W godzinach wieczorowych w piątek 
30_go grudnia odbyło się posiedzenie de',’- 
gatów P. Z. P. .N. i Ligi, na którym podpi­
sano warunki likwidujące zatarg w sporcie 
piłkarskim.

Dnia 14-go stycznia b. r. odbędą sie w 
Warszawie posiedzenia likwidacyjne Ligi i 
P. Z. P. N., zaś następnego dnia odbęd-ie 
się posiedzenie konstytucyjne nowej orga­
nizacji Polskiego Związku Piłki Nożnej.

Po posiedzeniu wem delegacji Ligi oraz 
reprezentant P- Z. P. N, przybyli na ze­
branie komitetu wykonawczego najwyższej 
władzy sportowej w Polsce Związku Związ­
ków Sportowych, gdzie oficjalnie zakomuni­
kowali o podnisaniu umowy likwiduja.cej nie 
szczęsny rozłam i przedłożyli warunki likwi 
dacji, poczem prosili Z. Z. o przychylne zao- 
ipinjowanie ioh starań w P. U. W. F. do- 
iycząa^ch pokrycia niedoborów finansowych 
P. Z. P. N.

Po przemówieniach delegatów obu organi- 
zacyj, zabrał głos vi-ceprezes Z. Z. i dyrek­
tor P. U. W. F. ppłk, Ulrych, który w moc­
nych słowach powitał z radoś 'ą imieniem 
Z. Z, fakt podpisania umowy likwidującej 
zatarg i wyraził głębokie przeświadczenie, 
że data 15-go stycznia będzie już ostatecz­
nym terminem kiedy zatarg raz na zawsze 
będzie pogrzebany. Zapomnijmy o tern co by­
ło i niech rok 1928 przyniesie nam nową 
erę w rozwoju pilkarstwa i niechaj nasza 
instytucja P. Z..P. N. pracuje z pożytkiem 
dla dobra polskiego sportu.

Jeźdźcy polscy zaproszeni do Włoch. — 
Ministerstwo Spraw zagranicznych otrzyma­
ło od Włoskiego Związku Jeździeckiego za­
proszenie dla polskich kawalerzystów do 
wzięcia udziału w wielkich międzynarodo­
wych konkursach hippicznych, które odbędą 
się w Neapolu w dniach od 12 do 21 lu­
tego b. r.

Dz'.s'ejsiZy mscz hokedwy. — Dziś o g. 
13-ej rozegrany zostanie na Dynasach mecz 
hokejowy między drużynami akademickich 
związków sportowych z Warszawy i Pozna­
nia,

Egzaminy piłkarsiku,. — Dnia 13-go stycz 
nia Warszawskie Kolegium Sędziów piłikar 
s'kich organizuje egzaminy dla kandydatów 
na sędziów.

Zgłaszać się należy do sekretarza kole­
gium sędziów p. A. Posnera. ul. Ogrodowa 
49. tel. 147.02, od godz, 15-17.

główkach aksamitnych a rondzie słomia­
nym, bywa marszczony.

Płaszcze z luźno tkanych materiałów, w 
których często połyskują metalowe nitki, 
są. jasne, często o plecach dość wolnych, 
przypominających dawny sac.< Barwy ich 
są beige, piaskowy i bladożółty, wogóle 
ja'k najmniej prononsowane. Oprócz popie­
lic i kretów za przybranie służy przeważ­
nie lis, żbik i inne puszyste futra«.

Parasolki o rączkach krótkich obcią­
gniętych skórą wężą lub jaszczurki są już 
bardzo rozpowszechnione. Najszykowniejsze 
są obecnie proste, równe rączki z kości 
słoniowej. Obok jedwabnych parasolek, 
poKazują sie .parasolki, z li'iftowan*i rafji, 
starannie wykonane i oryginalne. S. G.

WALKA Z BEZDOMNOŚCI 
PRACE KOMITETU OPIEKI NAD BEZDOMNYMI

1608____
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